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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświjtnych. •
ggxomplarze •• ojedyóczc spizedają się w ekspedycji 

po 2 sur.
Cjiia egiośzćń (inseratów:) 

jj wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Re .lamy od 
wiersza drobnego 3 sgr- (inci. tłóm.)

Lisly
¿Oj redakcyi, Administracji i ektpedycyi w inny być 

frankowane.

Środa, 11 maja1871,
Przedpłata kwartalna
nanin 2 tal. 18 »gr., w menawhü pra- 

sgr. 3 ten., w Austayi 6 guldenów
2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Prańcyi 18afr 
. 16 sgr. w Szwecyi 6 tal. lö sgr., w Dtr, 
we Włoszech 28 fr., w Rzymie 30 f 
26 fr., w Belgii 16 fr., w Turcvi 28 u 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłatą i ogłoszenia

pfzyjmnj w rkspcdycyi; przedpłatę przyjmuj
w monarchii pruskići orąą w państwach do związku 
pocztowego nipmiccko-austryack. należących urzędy 
poczto wiał,' W innych krajach zaś tylko nasze ajou- 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.) możne 

takie przesyłać ogłoszoaia do eksp. Dzień. Pozo. 
KęŁopłsuia

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.

wynosi r
skiój 3 
w Nieme 
w Anglii 
4 taj. 2 
w Skwaj
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POZNAŃ, 16 maja.
O ile sądzić można z telegramów dzisiejszych, zbli 

¡¡a się dla rokoszan paryskich chwila stanowcza. Opu­
ścili oni już szańce pomiędzy Issy a Vanves, oraz wa­
rownią tego nazwiska, a wojska wersalskie stoją już pod 
marami stolicy od .Issy aż do bramy de la Muette. Ko­
muna czyni ostatnie wysiłki, zakłada torpedy na punk­
tach zagrożonych, wznosi baterye w ogrodzie tuileryj- 
skim, gromadzi fosfor i siarkę w celach dotąd ni wia­
domych, postrachem i gwałtem pędzi gwardzistów na 
pole walki. Tymczasem w mieście samém rośnie obu­
rzenie przeciw władzy rewolucyjnćj i ogólne utwierdza 
się przekonanie, że atak Wersalczyków z zewnątrz wy­
woła zarazem powstanie przeciw komunie na wewnątrz. 
Na rozkaz komuny obsadziły 4 bataliony gwardyi pałac 
j ogród luksemburgski, tworząc w nim niejako punkt 
oparcia przeciw możliwemu rokoszowi Paryżan.

Redakeyi Koeln. Ztg udało się pozyskać najno­
wsze numera Revue des deux Mondes, które z tru­
dnością tylko dochodzą obecnie za granicę. Pbmo to, 
które zawsze odznaczało się współpracownictwem piór 
najznakomitszych, utrzymało się wprawdzie śród burz, 
jakie nawiedziły Francyą, wszakże i na nićm znać ślady 
czasu. Papier i druk o wiele pośłedniojsze, rozmiary 
mniejsze, natomiast treść pozostała wyborna. Koeln. 
Ztg streszcza kronikę dwutygodniową pana de Mazdę, 
w którój znajdujemy ciekawe uwagi nad obeeném poło­
żeniem Francyi. Pan de Mazade uskarża się z głębi 
serca na mężów komuny, których działania są bezro- 
zumne i bezcelne. Wszelkie ich frazesy o stworzeniu 
nowój ery wolności okazują się fałszem w obec uwię­
zienia arcybiskupa paryskiego, duchownych katolickich 
i protestanckich, oraz aresztowania mnóstwa innych 
osób. Komuna przyobiecuje szanować obcą własność, 
a bezustannie czynami swemi dowodzi przeciwnie ; za­
rzeka się, że chce ratować rzeczpospolitą a wciąż jój 
zadaje ciosy śmiertelne. W bezbożnój walce, jaka się 
od 18 marca toczy pod Paryżem, wszystko jest czczym 
dymem, bo komuna jak bezrozumnie gospodaruje, tak 
tóż i walczy bez żadnego celu. Grzeszny jój rokosz nie 
prowadzi do niczego a jest tóm haniebniejszym, że go 
podjęto pod okiem nieprzyjaciela, który zaprawdę nie 
dozwoliłby na utrwalenie się kosmopolitycznéj rtwolucyi. 
Mężowie ratuszowi usiłowali wprawdzie dyplomatyzować 
z Prusakami, ale na to trzeba ich naiwności, by się łu­
dzić nadzieją, że dyplomatyzowaniem zyska się coś od 
Prusaków. W dniu, w ktorymby komuna rzeczywiście 
okazała się groźną, spotkałaby się bezwątpienia z pię­
ścią niemiecką. Jakkolwiek przecież rokosz nieszczęsny 
jest ogołocony z rozumu, niemidéj przeto brzemienny 
jest w straszliwe skutki i już stworzył jak najkryty- 
czniejsze położenie w chwili, gdy wszystko, nawet po­
tęga i kredyt Frapcyi wiszą pa wjoskp. Francya od­
zyska jeszcze tę potęgę i kredyt, ale chwilowo do­
tknięta jest w samym korzeniu; gdyby przecież stan 
teraźniejszy się przedłużył, ruina Francyi pod względem 
moralnym, materyalnym i politycznym jest nieuniknioną, 
a nawet jedność Francyi byłaby zakwestyonowaną. Coż 
oznacza idea komunalna, jak ją pojmują mążowie ratu­
szowi, idea, którą jako sztandar wewüçtrznéj niezgody 
wywieszono? Albo nic, albo najpotworniejszy zamach 
na francuską potęgę. Rozćwiartowanie Francyi na 
gminy prowadziłoby do republik średniowiecznych we 
Włoszech ; 36 000 rzeczpospolitych, każda z swą armią, 
naczelnym wodzem i systemem administracyjnym. I to 
zowią odrodzeniem z niewiadomością i czelnością, która 
zaiste nie przynosi zaszczytu spadkobiercom wielkiój re-
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Jenerał, wypocząwszy dzień cały i oddawszy tylko 
"’W obowiązkowe prezesowi i Malwińskiemu, któ- 
ycb obu w domu nie zastał — wybierał się nie tra- 

czasu w Poznańskie. Zdziwiło go to dosyć, że ten 
erdeczny Malwiński, z którym się rozstali tak czule, 
„u ł pokaz£d i już i pod pozorem jakiegoś nader 
“Wartownego interesu, nie zostawiwszy nawet słówka, 

lechał. Arusbek z przekąsem składał to na fanta- 
^yczny polski charakter, który równie łatwo wpada 
rał^°r^CZ^® * na8^e potćm ostyga. Pułkownikowa gde- 

a-. Al bo to całe życie był wiatr z piaskiem z tego 
BrzZiClw®®° kalwińskiego, mówiła, nigdy miejsca nie za- 
nieał,.njg<1y przyjaźni nie zawarł, żeby jćj pojedynkiem 
śmi . nczyh a po pojedynku znów nie zaprzysiągł do 
jak^ył” ^idzę> Że i zestarzał takim szaławiłą

Michalina się śmiała, jenerał był nieco zgorszony, 
jak lńdZec^e°° ^n’a nadszedł o południu prezes zimny 
Pułk d’ .grzec?Qy, zakłopotany widocznie. Siadł przy 
ubol°Wni^ow.^’ ma*° mbwił z jenerałem i wyraził tylko 
trUdeWan*e’ w zawiązaniu stósunków w Poznańskićm 
jest mu.b§dzie pomoc swą ofiarować, gdyż znaglony 
d0 i| emi interesami pojechać do Kolonii a potćm 
łaciA 1 -U1j?a 1 nie wie’ kie<ty powróci. Mógłby był 
sjg „ -aac “Sty, ale o tych jakby zapomniał, pożegnał

jenerałem grzecznie, bawił krótko i wyszedł.
Po m Wiesz co, rzekł jenerał do kniazia, wróciwszy 
louPi?rowadzeniu 8° do przedpokoju — il y a du

ne... w tóm wszystkićm... To zniknięcie Mal-

wolucyi. Jest to przeciwnie najdosadniejsza reakeya 
przeeiw prawdziwie postępowo-rewolucyjnym ideom Fran­
cyi. Nie mniój przecież zgubnym jak dla kraju jest 
rokosz dla Paryża samego, tworząc pełną krwi głęboką 
przepaść pomiędzy stolicą a krajem, izolując ją cał­
kiem pod względem moralnym od reszty narodu. — 
W końcu wzywa pan de Mazade do rozsądku i upa- 
miętania, do jedności i zgody, do energii w czynie 
a jasności w myśli. Pragnie, by Paryżowi, jak słuszna, 
nadano autonomią gminną, samorząd t. j. admini­
stracyjny gminy, która wszakże nie powinna się wy- 
rodzić w supremacyą nad Francyą.

Celem porozumienia się co do szczegółów zawar­
tego w Frankfurcie n. M. traktatu pokojowego, zbiorą 
się tamże niebawem pełnomocnicy francuscy i niemieccy 
na konfereneye. Tymczasem przesłały rządy bawarski 
1 wyrtembergski do Berlina zatwierdzenie z swćj strony 
rzeczonego traktatu, którego skutki już są widoczne. 
Uo Belfortu bowiem przybył tych dni oddział francu­
skich urzędników celnych, a z Moguncyi i Magdeburga 
codziennie wychodzą pociągi, każdy po 1500 ludzi, od­
wożące jeńców francuskich do ich ojczyzny.

Norwegski sejm został dnia 7 maja zamknięty. — 
benat hiszpański uchwalił 85 przeciw 23 głosami adres 
do króla w odpowiedzi na mowę tronową, co za po­
myślny dla nowój dynastyi objaw uważać należy.

Namiestnictwo w Królestwie Polskićm zniesiono 
carskim ukazem. Po szczegóły bliższe odsyłamy czy­
telnika do rubryki właściwćj.

Wiadomości urzędowe.
1 . F; czyi,d?tJ'cllC2a8owe2.i mistrza ceremonii, szambe-
lana hr. Pfeil w PLischwitz pod Wrocławiem mianować starostą 
znakowym Wrocławia.

Korespondencye Dziennika Pozn
Lwów. 12 maja.

(Lamentacje. — Maj narodowy. — Herbata u prezydenta mia- 
8ta- — Lwów spadkobiercą c. k. majora Kiihnla. — Procesye 
w dni krzyżowe — Policyą odbiera rada miejska. — Nowe pi 

smo literackie).
(G ,,Dalipanu — jak powiada hr. Jan Aleksander 

Fredro — trudno już w tój naszej kochanćj Polsce wy­
trzymać. W maju śnieg! Czy to nie srogie żarty 
z poetów, piejących hymny pochwalne na cześć uroczćj 
przyrody w maju? Może państwo tam w Wielkopolsce 
przynajmniej pod *tym względem szczęśliwsi jesteście 
od nas, może przynajmnićj matka przyroda na was jest 
łaskawszą i stara się wam wynagrodzić krzywdy, jakie 
ponosicie ze strony waszych rządzących wami i rządzo­
nych, z wami współobywateli pruskich ,.innćj‘‘ narodo­
wości; u nts w tój „austryacko-węgierskićj“ Polsce, 
pod względem aury jak najgorżćj, nasz tutejszy naro­
dowy maj haniebny. Zimno, ba nawet mrozy, deszcze, 
słoty, śnieg,.wszystko jak w styczniu. O wiośnie nic 
nie wiemy i wielką słuszność miał ów Niemiec, co 
charakteryzując nasz klimat powiedział, że ,.In Galizieu 
ist sechs Monate Winter, und sechs Monate kalt.“ Nic 
tćż w tóm dziwnego, że w obec takich stósunków kli­
matycznych miłość tój naszój ojczyzny stygnie; że pa- 
tryotyzm nasz, na który szanowny prezydent miasta tak 
mocno buduje, ledwie — i to czasem tylko — do dwóch 
stopni podług Reaumura dochodzi. Bo i jakże się tu 
kochać w tej brzydkiój Polsce, w którój maj tak wy-

wińskiego... ten wyjazd nagły prezesa... ten jego chłód 
i przymuszona jakaś grzeczność... są dla mnie niezro­
zumiałe... Między pierwszćm przyjęciem a tą od­
prawą... coś niepojętego... zajść musiało...

Arusbek ruszył ramionami.
— Może jesteś podejrzliwym do zbytku a wreszcie 

i słuszność mieć możesz. Aby ocenić postępowanie tych 
ludzi, należałoby ich znać, kraj, obyczaj... Jesteś w tym 
przedmiocie lepszym sędzią nademnie...

— Mnie ta zmiana uderzał coby to być mogło?
— Nie wiem...
Słowa o tóm nie powiedziawszy matce, jenerał je* 

dnak uczuł się niespokojnym. Miał jeszcze listy do 
dwóch rodzin wielkopolskich, pozostawało mu jechać 
z niemi... Podróż była ułożoną... należało więc bądź 
co bądź wyjeżdżać.

Chwilowa słabość pułkownikowój zatrzymała dwa 
dni jeszcze w Berlinie, nie było to nic strasznego, lecz 
chorój nieco nie cbciał Stanisław opuścić. Siedziała 
w swoim fotelu cały dzień, nie kładła się, ale może ze 
znużenia miała nieco gorączki... Życie ich zwyczajne 
szło trybem w całćj tój podróży już zachowywanym. 
Kniaź z jenerałem stali razem, na śniadanie schodzono 
się do pułkownikowój.

Potćm każdy szedł, gdzie mu się podobało, naj- 
częścićj jednak pułkownikowa zostawała w swym fo­
telu z robótką, pannakMiehalina także coś robiła a kniaź 
im czytywał głośno. Czytanie przerywała często żywa 
rozmowa. Jenerał wchodził, wychodził, rozpatrywał się 
w mieście swobodnie. Jadano w pokoju matki dosyć późno 
i panowie ci mieniali sięprzy paniach Kniaź, wszakże był 
daleko pilniejszym przy nich od jenerała, który często 
wychodził za różnemi sprawunkami, dla rozerwania się 
lub u siebie w pokoju coś czy ty wał...'Od przyjazdu do Ber­
lina a raczój od wyjazdu z Krakowa, stósunek z Micha­
liną był bardzo poufały i przyjacielski, ale stanąwszy na 
tymistopniu pewnym zbliżenia, dalój się już nie posuwał. 
Za to Arusbek codzień był lepiój widzianym, bardziój 
domowym, prawie jakby członkiem rodziny. Nie miano 
dlań tajemnic, służył im jak dziecko.

— Wiesz co, mój Andrzeju, odezwał się wybiera­
jąc w dalszą podróż Stanisław, który nazajutrz miał 
wyruszyć, a muszę ci jeszcze raz uczynić tę uwagę, że 
ty nam Michalinę bałamucisz.

gląda, jak u ludzi zwykł wyglądać listopad? Nie dziw 
się, szanowny redaktorze, że z tak żałosnego tonu roz­
poczynam mój list dzisiejszy i zamiast pisać o rezolu- 
cyi, p. Grocholskim, delegacyi i o wypadkach miejsco­
wych, zajmuję się spostrzeżeniami meteorologicznemi 
i prawie o pogodzie; ale tak mi ten maj narodowy już 
dokuczył, żem postanowił przy najbliższój sposobności 
„zjeździć“ go publicznie — bo jako dziennikarz galicyj­
ski mam obowiązek od czasu do czasu kogoś „źjeździć“ 
- w nadziei, że to może poskutkuje i wpłynie na jego 

poprawę; wszak dziennikarstwo to szóste mocarstwo 
europejskie!

Ale wracam a raczój przystępuję do rzeczy, do 
obowiązkowego zdania sprawy z tego, co się u nas 
dzieje. Oto najważniejszym wypadkiem,zajmującym pu­
bliczność lwowską, są zaproszenia nowego prezydenta 
miasta, porozsyłane członkom rady miejskiój i naczel­
nikom władz rządowych i autonomicznych na jutrzejszy 
wieczór, który p. Ziemiałkowski w sali ratuszowój daje.

Wczoraj przewodniczył pan Ziemiałkowski po raz 
pierwszy Radzie miejskiój a przedmiotem obrad naj 
więcój ogół i to nietylko miejscowy obchodzącym była 
sprawa zapisu majora Kühola. Rzecz jest taka: Nie­
jaki Kühn), syn Niemca, byłego komisarza drogowego, 
urodzony w Złoczowie, wstąpił w młodym wieku do 
wojska austryackiego, dosłużył się rangi majora, 
a wziąwszy dymisyą osiadł w Bernie na Morawie. 
Jakkolwiek będąc ciągleza krajem i zrodu Niemiec i lubo 
zapomniał zupełnie po polsku, uważał on się zawsze za 
Polaka a w młodości swój jako akademik starał się 
w roku 1831 dostać do Kongresówki, by wziąść udział 
w walce narodowój. Posiadając znaczniejsźy majątek 
i ogromne zamiłowanie do sztuki, zajął się osiadłszy 
na starość w Bernie zbierać dzieła sztuki i nagroma­
dził bardzo pigkną i cenną kolekcyą obrazów i rycin 
w zuacznój ilości. Zbiory te postanowił darować 
ojczyźnie i zamierzał takowe oddać za życia zakładowi 
narodowemu imienia Ossolińskich. W tym celu rozpo­
czął rokowania z zakładem, wyrażając się w jedym ze 
swych listów w sposób następujący, charakteryzujący go 
wybornie: „Ich bin jetzt Kunstfreund, Sammler und 
Bilderrestanrateur, die Dienste, welche ich meinem Va­
terlande mit den Waff. n nicht bringen konnte, will ich 
anf anderem Wege leisten.“ (W r. 1831, gdy szedł do 
powstania, orzytrzymano go w Sokalu.) I istotnie prze­
słał pan Kühnl b'bliotece Ossolińskich jako pierwszą 
c/ęić ofiarowanego zakładowi temu zbioru swego w r. 
1868 ośm olenvch obrazów znacznój wartości, kilka 
kamei i wiele bardzo rycin. Dawca żądał jednak, by 
każdą przysłaną partją wystawiono na widok publiczny. 
Zarząd zakładu uczynić tego nie chciał, obiecując, że 
wystawę urządzi dopiero wtedy, gdy cały zbiór nadesła­
ny zostanie. Ta odmowa zniechęciła p. Kühula tak, że 
dalsze rokowania z zakładem i przesyłki obrazów 
ustały. Dnia 3 bm. umarł Kühnl w Bernie a z testa­
mentu urzędownie otwartego okazało się, że śp. Kühnl 
cały swój zbiór obrazów, rycin, monet, zabytków arche­
ologicznych itp. zapisał miastu Lwowu.

Otóż na wczorajszóm posiedzeniu rady miejskiój 
uchwalono na podstawie przesłanego z Berna telegramu, 
wysłać do Beroa jako pełnomocnika gminy lwowskiój 
do przeprowadzenia pertraktacyi spadkowój wiceprezy­
denta, cotaryusza pana Jasińskiego, asygnując mu na 
koszta podróży 200 złr. Zbiiry śp. Kühula zawierają­
ce przeszło 120 obrazów olejnych mają mieć wielką 
wartość.

Dłuższą dyskusyą wywołał pana Maszkowskiego 
wniosek niespodziany, przez kilkunastu radnych podpi­
sany, by rada miejska zażądała od rady szkólnój uwol-

— Hę? ja? spytał kniaź — powiedz chyba, że 
ona mnie zabałamuciła... Co do mnie, nie pochlebiam 
sobie, ażebym kogokolwiek wyżyciu mojóm potrafił zba­
łamucić, jak ty powiadasz... Daję ci słowo honoru... 
że ciągle otwarcie prawiąc oświadczenia gorące pannie 
M^alinie, nigdy potajemnie nie pisnąłem nic... coby 
na intrygę zakrawało... Zresztą, panna Michalina nie 
dziecko, a jal ja! stary jak świat!

Westchnął.
Wygląda to jednak bardzo — bardzo na staranie 

o pannę, z którą się żenić nie możesz...
— Zapewte nie mogę, bo onaby za mnie nie po­

szła... i — słuchajno, Stanisławie — otwarcie? Wiem, 
że matka cię z nią chce ożenić? Czy ty masz także 
ten zamiar?

Jenerał ruszył ramionami...
— Jesteś mi przyjacielem, dla którego nie mam 

tajemnic — odparł jenerał. — Znasz moją przeszłość, 
miłość się u mnie wyczerpała i poplątała z cierpieniem 
tak, że jednego od drugiego odłączyćbym nie umiał. 
Uczucia mojego dla panny Michaliny sam dobrze nie 
rozumiem, kocham ją jak siostrę, wcale nie, jakbym 
przyszłą żonę powinien. Żyję dla matki dziś więcój 
niż dla siebie, jeśli to do jój szczęścia będzie potrze- 
bnem — mogę się ożenić. Szacuję ją miłą mi jest... 
ale kochać!..

Znajdujesz więc, że ożenić się nie kochając nie 
jest kryminałem? — zapytał Arusbek.

— A od jakiegoż to czasu ty myślisz, że to jest 
kryminał? — rozśmiał się jene ał — ty stary bała 
mucie?

— Mnie się zdaje, że ja tego zdania byłem za­
wsze — odparł Arusbek — i dla tego właśnie na ża­
dną z moich przechodnich miłości nie mogąc rachować, 
żeby miała warunki trwania... nie myślałem się nigdy 
żonić.

— Wiesz, Andrzeju, że jeśli dziś to, co doznajesz 
dla panny Michaliny, może się nazwać miłością, daje 
do myślenia co do warunków trwałości. Ja ciebie 
jeszcze nigdy tak wiernym jednemu uczuciu nie wi­
działem. Nawet gdyś się kochał w księżniczce Wierze 
Mikołaj o wnie, były wśród tój szalonój namiętności epi­
zody teatralne, chóralne, muzykalne, artystyczne... tu ja 
ich nie spotykam...

nienia dzieci ze szkół ludowych od udziału w trzydnio­
wych procesyach podczas dni krzyżowych. Wniosek ten, 
który niezaprzeczenie ma bardzo wiele za sobą, był je­
dnakże może mimowolnóm naśladownictwem wiedeńskich 
podobnych pomysłów i niepotrzebnie dał powód do dy- 
skusyi, w którój z jednój strony stawano nibyto w 0- 
bronie religii i starych zwyczajów, z drugiój w obronie 
postępu. Przeciw wnioskowi przemawiali mieszczanie 
pp. Boczkowski i Dąbrowski, adwokat Hofman, dr. Czer- 
kawski i kanonik ks. Zabłocki za wnioskiem a głównie, 
jak się zdaje dla tego, aby odeprzeć twierdzenia jego 
antagonistów, dr. Wolski, Błotnicki, Dobrzański. W koń­
cu został wniosek Maszkowskiego przyjęty znaczną wię­
kszością głosów, choć się żydzi radni od głosowania 
usunęli, a przyjęty został dla tego, że z motywów przez 
przeciwników wniosku przytaczanych w żaden sposób 
odrzucony być nie. mógł. Bez potrzeby był wniosek po­
stawiony, skoro jednak był już postawiony, nie mógł 
być odrzuconym.

Wreszc e ważniejszą jeszcze sprawą, którą się wczo­
raj reprezentacya nasza zajmowała, był wybór delega­
tów do komisyi, która ma sle zająć ułożeniem warun­
ków objęcia przez miasto policyi lokalnój. Koraisya 
pod prezydencyą radzcy namiestnictwa Heiliga ma się 
składać z trzech delegatów miasta i z dyrektora i ko­
misarza policyi rządowój. Wprawdzie namiestnictwo 
żądało wyboru tylko dwóch delegatów z miasta, ale ra­
da postanowiła na wniosek dra Wolskiego wybrać trzech 
i wyjednać przezydentowi miasta wolny przystęp na 
posiedzenia komisyi. Wybranymi zostali dr. Wolski, 
dr. Rieger i Dobrzański. '

Reszta przedmiotów, któremi się rada zajmowała, 
była mniejszego, lokalnego znaczenia.

Na zamknięcie nowinka o Gazecie Literackiój, 
którą niejaki p. Śliwiński od dnia 21 bm. zamierza tu 
wy da wać. 0 d ważny!

Berlin, 15 maja.
(Wyjaśnienie co do wieści o zmianie statutów Koła. — Spraw­

dzenie wyboru hr. Skórzewskiego.)
(ł) Podana przez mego kolegę w nrze 102 Dzien­

nika wiadomość o przejrzeniu i uzupełnieniu statutów 
Koła poselskiego wywołała bez najmniejszego powodu, 
jak się dowiaduję, w Księstwie mniemanie, jakoby obe­
cne Koło poselskie uchwaliło zmianę tychże w głównych 
podstawach. Trzypu-zczenie podobne zupełnie jest nie­
uzasadnione, zwłaszcza, że mój kolega w swój kores- 
pondencyi z dnia 30 kwietnia rb. jak najwyraźniój po­
wiedział, iż Koło poselskie do parlamentu niemieckiego 
uważa się za nieuprawnione do zmienienia ustaw, któ­
rych przestrzeganie stało się prawem obowięzującóm, 
tak pod względem solidarności jako też interesu naro­
dowego. Koło poselskie, ile mi na pewno wiadomo, 
zastanawiało się tylko nad regulaminem, mocą które- 
goby solidarność narodowa ¡tern bardziój 
zawarowaną i przeprowadzoną została. 
Uwzględnić bowiem trzeba tę okoliczność, że w statu­
tach Koła sejmowego, które obowięzują także członków 
obecnych parlamentu niemieckiego, nie przewidywano 
wcielenia ziem Polski do Rzeszy niemieckiój i dla tego 
regulamin dla członków Kola parlamentarnego ze 
względu na ich stanowisko zdaje mi się być rzeczą o 
tyle naturalną, ile konieczną. Po nieprzyjęciu bowiem 
wniosku o wykluczenie ziem dawnój Polski z państwa 
memieckiego, wszyscy posłowie polscy, z którymi mia­
łem sposobność mówienia, starają się jak najwybitniój 
stanowisko swe w sejmie stharakteryzować, odróżnić 
w czćm tak dalece po-tępują, że nawet na karta,h wi’ 
zjtowych charakter ten uwydatniony (deputó au parła

— O! bom zestarzał! — rzekł Andrzój. — Serce 
się skurczyło, na epizody miejsca braknie.

Przerwali rozmowę przypomnieniami petersburg- 
skiemi i na nich się skończyło.

Nazajutrz był dzień na wyjrzd oznaczony. Z rana 
jeszcze, gdy tylko co zaczynał się jenerał pakować, 
przyniesiono mu karteczkę, nieznanym charakterem pi­
saną, podpisaną tóż nazwiskiem nieznajomóm mu ro- 
syjskióm.. w którój Sergiusz Aleksandrowicz; Zamaryn, 
rzeczywisty radzca stanu, prosił go o pilną chwilę roz­
mowy w bardzo ważnym interesie.

Bilet ten jenerał z nieukontentowaniem podsunął 
księciu i spytał —

— Powiedz mi, jeśli wiesz, kto to może być 
1 czego ten człowiek chce odemnie?

— Zamaryn! Sergiusz!... Aleksandrowicz! Nie znam, 
zupełnie mi obce nazwisko... nie rozumiem... Wiem o tój 
rodzinie, stara to bojarska moskiewska... Zrobiono ich 
podobno hrabiami. Żadnego jednak z Zamarynów w Pe­
tersburgu sobie nie przypominam.

— Tu trzebaby jechać... a nie podobna’ odmówić! — 
zachmurzony odezwał się jenerał — AI niech go tam I

. i ewnie jaki słowianofil, który, dowiedziawszy 
się, że chcesz ogień z wodą pogodzić, przychodzi z pro- 
jGKteni...

— Zobaczymy.
Jenerał siadł i odpisał grzecznie, iż będzie na 

usługi pana radzcy stanu do godziny trzeciój, ale że 
ma pilną podróż przed sobą i tegoż dnia wyjechać 
musi...

W godzinę przyniesiono odpowiedź, w którój Ser­
giusz Aleksandrowicz ubolewał, że tak nie w porę się 
zgłosił, i zapytywał, kiedy jenerał powróci, aby przydługi 
interes mógł późniój mu opowiedzieć.

Oba listy, mimo surowego incognito jenerała, 
byty zaadresowane Stanisławowi Karłowiczowi Zbyskie- 
mu. Wszystko to jakoś niezrozumiałe drażniło i jene­
rał postanowił wstrzymać się raczój z podróżą, niżeli 

i jechać z tą zagadką nową i troską. Jeszcze więc raz 
odpisał, że woli podróż swą odroczyć a gotów służyć
panu radzcy stanu. J

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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ment de 1’empire allemand, a nie membre du parla­
ment itd) Nie mniój zastanowiło się Koło poselskie do 
parlamentu nad sposobami, jakiemiby można zaznajomić 
wyborców z czynnościami i życiem wewnętrznóm Koła. 
Dalój radzono nad wnioskiem, czyby nie było stóso- 
wnóm aby Koło po każdćj kadencyi parlamentu wy­
pracowało sprawozdanie do wyborców. Oprócz tego ob­
radowało Koło nad regulaminem dotyczącym obrad te­
goż na czóm dotychczas zbywa. Nigdy przecież nie 
myślano o zmianie statutów Koła.

Bo zkądzeź Koło, któremu przedewszystkićm zleży 
na tćm, by solidarność narodowa nietylko w gmachu 
parlamentarnym przestrzeganą była, ale we wszystkich 
czynnościach mających styczność z charakterem posła — 
a co, jak wiemy, nie zawsze eię działo — zkądżeż, po­
wtarzam, Koło mogłoby chcieć narażać na szwank spra­
wę gi li larności, zaprowadzając w myśli zasadniczśj sta­
tutów zmianę? Jak można nie wiedzieć, że nawet ze 
względów formalnych nie wolno było Kołu zabrać się 
do zmiany ustaw? Statuta te bowiem obowięzują nie­
tylko ezłonaów Koła parlamentu niemieckiego, ale nad­
to członków Koła do sejmu pruskiego; a zatćin łatwo 
zrozumieć, że ani pierwsze, ani drugie Koło sunodzięl- 
nie bez zobopólnego porozumienia się nawet radzić o 
zmianie ustaw me ma prawa ztój prostćj przyczyny, że 
odnośae narady byłyby albo brakiem znajomości rzeczy, 
albo brakiem taktu parlamentarnego i obywatelskiego.

A przecież bez ogródki powiedzieć się ośmielam, 
że jeżeli które Koło, tak z pewnością obecne stoi na 
szczycie swego powołania, obstając odważnie przy swóm 
przekonaniu polskióm w obec całych Niemiec. Pojmuje 
ono dostatecznie kon eczność soliiarności narodowći, bez 
którćj ści łrgo i konsekwentnego przestrzegania deputa- 
cya poselska polska przestałaby istnieć, obciążona nadto 
grzechem samobójstwa.

Dziś miał przyjść pod obrady parlamentu wybór po­
sła br. Storzewskiego, przeciwko któremu zacięci prze­
ciwnicy kilkanaście protestów nadesłali do sejmu. Wszy­
stkie te protestacye przecież najmniejszym nie są po­
parte dowodem, świadczą jeiyuie o stronuiczćm uspo- 
sobieuiu strony prz^ciwnój. Tak np. burmistrz z Łabi­
szyna, przeciwko któremu protokularnie zakonstatowano 
że wyborcom kartki na br. Skórzewskiego wydzierał i 
niszczył, a niemieckie na p. Bethmann-Hollweg dawał, 
odwiżył się także zaprotestować, popierając protest tóm, 
co po Łabiszynie gadają: że hr. Skórzewski obiecał glo- 
s. jącym młyn wystawić, żydom kilka tysięcy na syna­
gogę podarować, innym udzielić pastwisk i t. d., innego 
świadectwa nie podał.

Z tego też nie trudna była posłowi p. Dziembo- 
wkiemu już w wydziałach przeprowadzić ważność wy­
boru p. Skórzewskiego, tak że w parlamencie obradować 
nad tćm już uie będą. Pan Bethmann-H dlweg, który 
się już do Berliaa sprowadził, będzie musiał z kwitkiem 
powrócić do domu. _________

Wiedeń, 12 maja.
(Projekt do prawa antouomicznogo Galicyi. — Rozprawy z tego 

powodu w koinisyi.)

S) Rozpoczęła się akcya poi tyczna ministeryum od 
preeoł iżeaia „projektu do prawa“ autonomicznego dla 
Galicyi; i wo'uo byto się spodziewać — mając na oku 
stosunki realue i ugrupowanie stronnictw w parlamencie, 
że przedłożenie rządowe nie napotka na opór zasadniczy 
w izbie niższćj radv państwa. Tymczasem horyzont się 
zaciemnił i sor wa ta w gorszćm przedstawia się świe- 
tl niż przed k lnu dniami. Dla zrozumienia rzeczywi- 
st g • stanu i sytuacyi pobtycznćj wypada zuzuaczyć, że 
au tr*accy Niemcy przychyliliby się do żądań sformu- 
łowenycb w rt-zo ucyi g-ltcyjskićj tylko pod jednym wa­
runkiem. tj. żeby im dt.no rękojmią, iż na tćm ustęp­
stwie aut momiczuć n k mieć... tak samo, jak jest w Wę­
grzech, gdzie z wyłączeniem Kroacyi wszystko scentia- 
lizowane... czy w seimie, czy rządzie węgierskim.

Nie wchodząc wc»le w analzę odpowiednićj lub 
korzystać] or^an zacyi państwa rakuskiego, zaznaczam 
wyłącznie to, co się przedmiotu nas obchodzącego ty­
czy, i dla tego streszczam r zprawy z posiedzi na ko­
ni sy kontytucyjnć) reichsratu, bo w tych rozprawach 
odź*i rcieilają się intencye sprzeczne rządu i wię­
kszości porlamentarnćj, które ostateczne niekorzystnie 
oddziaływać będą na naszą sprawę.

Na onrwszćm posiedzeniu komisyi czyli wydziału 
zaproszony przez prezesa hr. H henwart był przytomny 
i miał odbywać rodzą) egzaminu. Najprzód go zapy- 
tyw.uo, czyli się nie sprzeciwia zaprowadzeniu systemu 
bezpośred in h wyborów do rudy państwa? i czyli się 
zgadza i a tr ktowauie obu spraw razem? Hr. H hen­
wart rze ł, że jedno z drugiem nie ma styczności; mi- 
nistermm wii sło ustawę tyczącą się stanowiska Gali- 
^y a uic więi-ej. Nie może w ęc zezwolić na połącze- 
ne w leduo i traktowanie wspólne dwóch spraw, w któ­
rych ieduą rząd nietylko nie wniósł, bIc się na u ą uie 
zna izr. Trz ba bowiem wiedzieć, że Niemcy tćj k. n- 
Cesyj się lo uagają za przyzwolenie na ustrój autono­
mie o* G ihcyi.

Druga odp wiedź Hohenwarta rozdrażniła jak naj- 
mocmei eentrrlstów. Pyt» no go, czyli oie zami-rza dać 
po inouych koncei-yi i innym krejom autryackim? Od- 
puwied iai, ze nie wszyrtk e kraje mają jednakowe po- 
trteb ; uie wystąpił zresztą żaden z wyraźnym progra- 
ui m; i żąl-mem ściśle nakreślonćm... prócz Czechów. 
0*oż co do Czechów otwarcie powiadam: że byle oni 
zreouaowali s*e pretensye do proporcyi galicyjskich żą 
dań i gdyby się cbcieli z^dowolnić ustępstwami, jakie 
rząd w swć u przedłożeniu ofiaruje Galicyi, natychmiastby 
rząd im to prz* znal.

Potśm jeszcze p. Hohenwart na interpelacyą b. mi­
nistra Herbsta, czyli przypadkowo punkt jeden w jego 
ustawie tak brzmi, „że galicyjscy delegaci mają prawo 
głosowania w Reichsracie i co do spraw pomiecioną 
ustawą sejmowi galicyjskiemu przyznanych?“ od­
powiedział, że tę klauzulę zostawił po rozważeniu przed­
miotu. W skutek tych ministeryalnych wynurzeń Niemcy 
postanowili, jak słychać, wotować gremialnie przeciw 
galicyjskićj autonomicznćj ustawie.

Na drugióm posiedzeniu nie było ministrów, zaczęli 
więc Niemcy sondować posłów polskich. Odpowiadać 
miał w imieniu pięciu członków polskich w tym wy­
dziale dr. Zyblikiewicz; obrabiali go Niemcy wszech­
stronnie, ale zręcznie i przytomnie odpowiadał. Pytano 
go, jak się polscy delegaci zapatrują na kwestyą wybo­
rów bezpośrednich? Odpowiedział dyplomatycznie: W za­
sadzie nie jesteśmy przeciwni wyborom bezpośrednim, 
nie przystalibyśmy jednak na naruszenie praw, jakie 
przysługują sejmom. Być może, iż Niemcom szło o to, 
by okrzyczeć posłów z Galicyi za reakeyonaryuszów i winę 
złożyć na nich za rozbicie się rokowań, dlatego ostro­
żność i oględność była na swojćm miejscu.

Na zapytanie, czyli kraj się zadowolni ustępstwami 
hr. Hohenwarta, dał taką odpowiedź: Być może, że 
sejm się w zupełności nie zadowolni, ale braki i laki, 
jakieby się okazały, staiać się będzie i uwydatnić i po­
stara się o ich usunięcie; ale to dla uspokojenia panów 
możemy zapewnić, że dążyć będziemy do reform na dro­

dze legalnój, konstytucyjnćj. Na oświadczenie posła nie­
mieckiego dra Gross, któremu się wydało, że sprawa 
cała nie do załatwienia, że lepiójby może zerwać roko­
wania, trafnie odrzekł Zyblikiewicz, że my już oswojeni 
z takiemi rezultatami i tego się nie lękamy. Nareszcie 
warto zapisać, że byłemu ministrowi Giskra wyrwało 
się słowo oznaczające plastycznie, że od liberałów mi­
nistrów niczego się nie mogli spodziewać Polacy. Ozna­
czając szczczegóły ustawy powiedział: Jabym nie był 
dal jak Hohenwart Galicyi prawa organizacji urzędów 
drugićj instancyi (zweiter Instanz), na co Zyblikiewicz 
zaraz odpowiedział: Dziękujemy tj. wiemy, jakie 
miał in petto nawet usposobienia jako minister. Niem­
ców innych i Giskrę takie & propos zmięszało.

Lyon, 5 maja. (Spóźnio-e).
(Wybory do rad miejskich. — Konipc komuny. — Udział Pola­

ków w rokoszu. — Przyczyny. — Nędza emigracyi. — Ślub).
(Z.) Wybory do rad miejskich wypadły w całćj 

Francyi na korzyść republikanów, którzy wszędzie wiel­
ką przeszli większością, lecz należy zaznaczyć liczne 
wstrzymywanie się od głosowania, szczególniej po wiel­
kich miastach.

Dowiadujemy się w tćj chwili, że w skutek wy­
padków Dońskich cała rada municypalna podała się do 
dymisyi. Więc będziemy mieli nowe wybi ry.

Osoby przyjeżdżające z Paryża opowiadają, że 
wszyscy wyglądają prędkiego zakończenia wojny domo- 
wćj, wszyscy narzekają na komunę a bojąc się terory- 
zmu zmuszeni są powiększać szeregi powstańcze.

Chociaż dziennik paryski La Commane z XIV 
Floreala (3 maja) jest pełen nadziei bliskiego zwycię­
stwa i rozpisuje się już, jak należy zużytkować przyszły 
tryumf, jednakże rząd wersalski krok za krokiem posu­
wa się w głąb Paryża, a anarchia będąca dziś w ko­
munie dokona reszty.

Dzienników paryskich nie otrzymujemy wcale, wpra­
wdzie przychodzą tu dzienniki niby wychodzące w Pa­
ryżu, lecz po prostu jest to spekulacya, gdyż rząd wer­
salski nie przepuszcza dzienników na prowincyą a na­
wet wyjeżdżający z Paryża ulegają pewnego rodzaju re­
wizyi.

Uciekających z Paryża jest teraz więcśj ńż przed 
przyjściem Prusaków, bo obawa głodu, bombardowanie 
i przestrach wypędza wszystkich ze stolicy.

W St. Denis pod Paryżem, którędy najwięcój Pa- 
ryżanie wyjeżdżają, ma być ruch większy niż za cza­
sów wystawy międzynarodowój roku 1867; słychać tam 
rozmaite języki, można widzieć cudzoziemskie ubrania, 
bogactwo i nędzę, łączące się w ucieczce, wojsko pru­
skie, źandarmeryą francuską, przyjeżdżających z cieką 
wości lub uciekających z przestrachu.

Nasza Polonia paryska wynosi się, gdzie może, 
wiele polskich familii przebywa obecnie w Wersalu, 
wielu młodzieży w Juvisy, wielu jedzie w głąb Francyi. 
Polaków, należących do komuny, jest nie wielu, a wszy­
scy oni są potępieni przez ogół emigracyi polskiśj.

Wielu wszakże rodaków naszych zmusił głód mie­
szać się do Paryżan, gdyż dziś wszelki zarobek wstrzy­
many, instytucye dobroczynne polskie zamknięte, wszy­
scy bogatsi wyjechali, przyszedł więc głód, który zmu­
sił wielu udać się do rządu komunalnego. Ma się ro­
zumieć, że nie rozbieram tu kwestyi zasad, czy lepićj 
byłoby, żeby Polak emigrant dla uszanowania zasady 
umarł z głodu, czy tćż żeby zwiększył szeregi powstań­
cze Komuny — zaznaczam tylko fakt, że wielu Polaków 
głód zmusił do przyłączenia się do komuny.

Szkoły polskie są zamknięte, zasiłek pieniężny, jaki 
byl dawany za rozmaitych rządów Polakom emigrantom 
będącym bez miejsca, nie może być nadal przyzna­
nym, a Polacy znając obecne położenie Francyi, nie 
mogą i nie powinni żądać na przyszłość jakiejś pomocy 
rządowej.

Kraj zbiedzony, handel i przemysł wstrzymany, 
przyszłość więc emigracyi polskićj nie bardzo jest ró­
żowa i dla tego należałoby, żeby Poznańskie a szcze- 
gólniój w tćj chwili Galicya myślały o wyrwaniu jćj 
z otchłani, w jakićj tutaj żyje.

Dowiadujemy się, że córka naszego poety J. B. Za­
leskiego, przebywającego obecnie w’ Hyeres, poszła za 
mąż za doktora Okińczyca.

PRUSY.
* Berlin, 15 maja. Stósownie do zapowiedzi księ­

cia Bismarcka w sejmie donosi Intelligenzblatt 
frankfurtski, że niebawem zbiorą się w Frankfurcie nad 
Menem hr. Arnim i kilku innych dyplomatów niemie­
ckich z pełnomocnikami francuskimi, by ostatecznie się 
porozumieć co do szczegółów zawartego w zasadzie po­
koju. Pokój ten podaje dotąd wdzięczne pole dzienni­
kom niemieckim do uwag nad jego znaczeniem i wy­
sławiania geniuszu księcia kanclerza, którego, zdaniem 
Kreuz Z tg, winna cała Europa wielbić, jako sprawcę 
trwałego swego szczęścia.

Sejm niemiecki przyjął nasamprzód na posiedzeniu 
dzisiejszem projekt do prawa o składaniu kaucyi przez 
pisma publiczne. Przemawiali w tćj sprawie posłowie 
Kusserow, Ewald, Probst, Römer i Biedermann. Na­
stępnie obradowano nad projektem do prawa, dotyczą­
cego budżetu na rok 1871.

W ostatnim czasie poruszono pokilkakrotnie w ko­
lach poselskich kwestyą zdatności wielkiego pancernika 
„König Wilhelm“ do operacji wojennych, biorąc po- 
chop z okoliczności, że wysławiany ten okręt wcale nie 
wziął udziału w operacjach przeciw flocie francuskićj. 
Schles. Ztg dowiaduje się obecnie z pólnrzi.dowego 
źródła, że przyczyna bezczynności „Wilhelma“ leżała 
w tćm, iż w czasie pierwsój jego wycieczki na Atlan 
tyk tyle muszli powchodziło w oś jego machiny, że 
prawie wcale do poruszeń nie był zdolny, o czćm na­
turalnie w czasie wojny zamilczano. Naprawa osi usku­
tecznia się obecnie dopiero.

Na wnioski wielu gmin i korporacyi, by im udzie­
lono dział zdobytych na Francuzach do lania dzwonów 
kościelnych, odpowiedział cesarz i król, że tylko w tćj 
mierze mogą być uwzględnione kościoły, mające zna­
czenie narodowych pomników, jak np. katedra kolońska, 
lub zupełnie zub żale.

Zdrowie cesarza i króla szwankuje od dni kilku w 
skutek zaziębienia. Przyjmuje zatćm daleko mniój osób 
niż zwykle, nie opuszcza swych komnat i obiaduje sam. 
Choroba wszakże nie musi przedstawiać żadnych obaw, 
gdyż cesarzowa Augusta dziś wieoorem wyjechała już 
na Koblencyą do Baden-Baden, ulubionego' miejsca 
swego pobytu. Dnia 20 bm. oczekiwaną jest w Berli­
nie w przejeździć do Schwalbach caryca moskiewska 
Marya Aleksandrówna.

Z kroniki drobniejszych wypadków zapisujemy, że ks. 
Bismarck przyjmował w sobotę po południu deputacyąstrass- 
burgską, złożoną z pp. Kleina mera strassburgskiego, hr. 
Dürckheim i Kablć. Naczelny prezes prowiocyi west- 
falskiój, minister stanu v. Duesberg otrzymał żądaną 
dymisyą oraz wielki krzyż domowego orderu Hohenzol­
lernów w nagrodę swych zasług. Następcą jego ma

być podobno prezes v. Kuehlwetter. — DniaM4 bm. 
ukończył lat 90 znany Tjhistoryk Fryderyk v. Raumer, 
ciesząc się jeszcze bardzo czerstwćm zdrowiem. Umarł 
natomiast malarz sylwetek Paweł Konewka, mający dość 
głośne już imię w Berlinie.

W sobotę odbyły się na berlińskim torze ostatnie 
tegoroczne wyścigi wiosenne. Z Polaków nie brał nikt 
w nich tą rażą udziału.)

KRÓLESTWO POLSKIE.
» Donosił śmy przed niedawnym cza-em czyteln5- 

kom naszym o wyjeździe namiestnika Kr. hrabi; go 
Berga do Petersburga; powołani tam także zostali jene- 
rał-gubt rnat rowie Litwy Potapow i Rusi Duoduków- 
Korsaków. Korespoudeot petersburgski donosił, iż od­
bywają się pomiędzy nimi narady celem uregulowa­
nia spraw Polski. I regulacja ta nastąpiła. Telegram 
przyniósł wiadomość, iż car ukazem swym wek la osta­
tecznie Królestwo Polskie do carstwa. Faktyczne wcie­
lenie Królestwa do carstwa już istniało; ukaz wi.c dzi 
siejszy znosi jedynie namiestnictwo, które od p wnego 
czasu, właściwie żadnći władzy nad sprawami Królestwa nie 
miało Zawsze jednak namiestnictwo było świadectwem 
odrębności spraw Polski od carstwa rosyjskiego, dziś 
i to świadectwo car skreś'a. Zamiast namiestnictwa 
rządzić odtąd będzie Królestwem jenerał gubern itor. 
Wedle wiadomości, jakie nas dochodzą, na urząd po­
wyższy ma być zamianowany jeden z trzech: Potapow 
z Litwy, Kryżanowski z Orenburga lub ks. Bariatyński. 
Kryż.-inow3ki znanym jest tak z poprzednich swych rzą­
dów w Warszawie, jak i na Litwie, a ńe potrzebujemy 
prawie dodawtć, iż w czasie nich odznaczył się jok naj­
większą zaciętością i nienawiścią do żywiołu naszego. 
Hr. Berg ma pozostać w Petersburgu i otrzymać tam 
wysoką godność urzędową. O znaczeniu tego nowego 
ukazu i jego doniosłości, zastauowimy się na iunćrn 
miejsęu pisma naszego, tu powiemy tylko, że podobny 
krok rządu moskiewskiego, jakkolwiek jest bolesnym dla 
nas, nie przyniesie żadnćj koizyści R syi. Równoległe 
z tym ukazem, prace mające na celu zaprowadzenie 
w Królestwie nowćj organizacji sądowćj, postępują 
coraz więcćj i prawdopodobnie jeszcze w tym roku, nowe 
sądy funkcjonować zaczną. Wiąz z organizacją sądo­
wnictwa zmienić mają obowiązujące dotąd prawa tak 
cywilne, kryminalne jak i handlowe. O zmianach za­
projektowanych jutro obszernićj powiemy i bliżćj się 
nad niemi zastanowimy. Dziś dorzucimy tylko kilka 
je3*eze szczegółów, które charakteryzuj doskonale rzą­
dy moskiewskie i przekonać każdego winny, co i ile 
budować można na ich rzekomćm pojednaniu. W War­
szawie, jak wiadomo, istniał zakład pani Wandy Szmidt, 
w którym obok rzemiosł jak introligatorstwa i innych, 
kobiety odpowiednie wykształcenie pobierały. Zakład 
ten w tym czasie Moskale nakazali zamknąć, uważając 
go za niebezpieczny. Całe nieb zpieczeństwo polegało 
na tćm, źe wykład nauk odbywał się tam po polsku. 
Motkale przystają tylko na wykształcenie i ucz> nie 
wedle aryngi eficyalnćj. Dla tego zapowiadają nowe 
rozporządzenie, które guwernerom i guwernantkom po 
domach prywatnych nakaże uczać swych pupilów tyl­
ko w rosyjskim języku. Do podobnych absur­
dów tylko Moskala są zdoln5. Prześladowanie 
i uciskanie n szego Kościoła trwa bez prze­
rwy. Zabrano w tym czasi ■ koścół B izyliaćskl 
unitów na Miodowćj i oddano go archiepiskopowi Joa- 
nieyuszowi, czyli inaczćj zamieniono na prawosławny. 
Księży Bazylianów rozesłano po chelmskićj dyecezyi. 
Popiel, administrator dyecezyi unickićj chelmskićj, dalćj 
postępuje na drodze zniesienia unii a przyjęcia prawo­
sławia. Głosi on, źe od czasu wyrzeczenia przez sobór 
nieomylności papieskiej, nie może uznawać Papieża. 
Naturalnie nikt nie przywięzuje do jego słów najmniej- 
szćj wartości, bo wiadoma rzecz, że zamach przeciw 
unitom od dawna został ukartowanym. Jeszcze za Mu- 
chanowa a mianowicie w r. 1860, poczęte zostały w tym 
względzie usiłowania, głównie przy pomocy księdza ka­
nonika Wójcickiego. Wypadki z r. 1861 przerwały te 
minowania. Kniaź Czerkaski podjął je i wiadomo jak 
wielkiego podkopu pod unią dokonał. Ks. biskup Kaliński, 
opierając się robotom, został do Rosyi wywiezionym, 
mnóstwo włościan poaresztowanyeh; opór był prawie 
powszechnym. Nic to nie pomogło. Uporządkowano 
kościoły unickie w ten sposób, iż urządzeniem swóm 
stały się najzupełnićj podobne do cerkwi. Zaprowadzo­
no do nich język moskiewski jak niemnićj do szkół 
i seminaryi. Wreszcie prziszli na pomoc Kuziemski 
i inni świętojurcy; pracowali usilnie dla prawosławia 
i moskwicyzmu i z nimi i przy pomocy ich rząd dokona 
reszty. Lud jest w strónach tych niesłychanie wzbu­
rzony. Rząd wojsko ściąga, aby porządek utrzymać.

Grabież naszych kościołów postępuje także. Nie 
dawno zabrano na Rusi dwa kościoły a nranowicie 
w owćj smutnćj pamięci Targowicy, polożonćj w du- 
bieńskim powiecie, iWołoczyskach, położonych na sa- 
mćj granicy. W tćm ostatnićm mieście nie ma nawet 
prawosławnych — ali tćż tu nie chodzi o prawosła­
wnych, ale o tępienie katolicyzmu. Na Litwie także 
parę kościołów na cerkwie zabrano; tak źe prawie nie 
ma miesiąca, w którymby grabież podobna nie na­
stąpiła.

W przejeździe za granicę car ma się dłuższy czas 
zatrzymać w Warszawie. Jak zwyczajnie przed każdym 
jego przyjazdem do Warszawy powtarzają się najroz­
maitsze wieści a zawsze zapowiadające jakieś nadzwy­
czajne laski; i tą rażą toż samo ma miejsce a roznoszą 
je Moskale. Wszakże dziś na tę wędkę już nikt się 
nie chwyta.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 14 maja. Onegdajszego jeszcze wie­

czora >ebrało się 15 do 20 członków stronnictwa kon­
stytucyjnego, pomiędzy nimi i pan dr. Herbst, w hotelu 
„Pod cesarzem niemieckim“, by się naradzić nad stó- 
sunkiem izby poselskićj do ministerstwa a mianowicie 
nad kwestyą adresu do cesarza, o jaki wnosi najskraj­
niejsza lewica. Jak do Presse donoszą, ustaliło się 
na tćm zebraniu przekonanie, że porozumienie z mini» 
sterstwem co do przedłożonego projektu jest niepodo- 
bnćm i że ze względu na zdane w wydziale konstytu­
cyjnym oświadczenia prezesa ministerstwa adres do ce­
sarza wystósować należy. Roi strzygnięcie ostateczne 
tćj kwestyi zapaść miało na odbjtćm wczoraj przed po­
łudniem posiedzeniu subkomitetu adresowego a zależeć 
będzie głównie od zachowania się pana dra Herbsta. 
Pan dr. Herbst zaś oświadczył na zebraniu owćm klu- 
bowem, że wniosek o wystósowanie adresu jest przed­
wczesny, ponieważ rzeczą jest pożądaną, aby czekano 
na dalszy rozw j tendencyi hr. Hohenwarta. W jakim 
kierunku lub jak dalekoby się takowe rozwinąć mogły, 
nad tćm się p. dr. Herbst nie rozwodził.

Tymczasem postanowił j dnak na wczorajszćm posie­
dzeniu wydział konstytucyjny, któremu p. dr. Herbst prze­
wodniczy, wszystkiemi głosami przeciw sześciu wystóso­
wać adres do cesarza. Adres ten ma przedstawić poło­
żenie monarchii, jakie stworzone zostało przez projekta 
rządowe i wykazać naocznie uderzające niepowodzenia

¡1

gabinetu. Żywemu naciskowi ruchliwćj nader 
niejszój lewicy udało się całe stronnictwo konstytm^ ° 
skłonić do podobnej akcyi.

Obok tej uchwały tracą nieco na znaczeniu ob 
wydziału konstytucyjnego nad projektem dotycz»f. 
rozszerzenia autonomii galicyjskićj. Na wczorajsi 
go posiedzeniu wykazywali posłowie dr Banhanj 
Herbst i Wolfrum niedostatki odnośnego pro’j 
a mianow cie pod względem finansowym, na co ¿¡i 
kowie polscy odp rli, że niedostatki projektu p0(j.; 
debat specyalnych poprawione być mogą a p. dr « 
cholski który sam jeden z członków gabinetu 
zgromadzeniu obecny, oświadczył, źe rząd w projet 
tym jednćj przynajmniój trzymał s ę zasady, to 
tćj, aby monarchia w skutek koncesyi galicyjskich 
więcćj ponosiła ciężarów jak dotąd.

Dalsze obrady wydziału odroczono na poniedzia
Cesarz przyjmował wczoraj pomiędzy wielu inn 

pp. dra Zyblikiewieża, hr. Ludwika Wodzickiego i 
rodyskiego, którzy imieniem klubu polskiego posehh, 
składali cesarzowi dzięki za utworzenie akademii n- 
w Krakowie. — Kanclerz państwa hr. Beust udaf 
przed kilku dniami na krótką kuracją do Gastein, 
już w niedzielę dnia 24 maja powrócić zamierza,*
Radzcę dworu pana Juliana Klaczkę przejechał one», 
w południe w ulicy Karyntyńskićj nienumerowany f 
przy czćm znacznie sobie głowę pokaleczył. Pana 
czkę zaniesiono zaraz do blisko ztamtąd położonego t 
mieszkania w Hotelu pod arcyksięciem Karólem. 
źnica uszedł zasłużonój karze przez to, że szybko 
jechał.

FRANCYA.
* Z dnia 12 bm. nie nadeszły żadne dzienniki 

korespondeneye z Paryża, ztąd dzisiejszy zapas wiai 
mości bardzo jest szczupły. Położenie wojenne 
zmieniło się o wiele, w tćj mierze zresztą nie na 
miejscu, ale w rubryce telegramów szukać należy go, 
gólów najnowszych. Tn tylko dziś donieść możemy, 
dnia 11 bm. ustawili Wersalczycy w Bois de Boulói 
bateryą, z którój poczęli strzelać do wałów przed 
teuil, by w nich uczynić wyłom. Oddział ochotnik, 
paryskich chciał im w tćm przeszkodzić i zdołał na», 
wyszedłszy przez bramę Neuilly, zaskoczyć z nienai 
wersalskie forpoczty. Wszakże zaalarmowany pułk 
choty wnet nadbiegł na pomoc, a ochotnicy zmusiej 
byli się cofnąć ze stratą 20 łudzi. W NeuiUy walczoi 
przez cały dzień; tu zginął w obronie barykady pi 
ulicy Peyronnet członek centralnego komitetu Bills 
Kanomerki na Sekwanie zmuszone będą cofnąć s 
z Sekwany, w którój woda znacznie opadła, m kam 
obok Cite. Niektóre z nich mocno ucierpiały, jedu 
uderzona granatem podobno zatonęła. — Według Gai 
lois poległo od 20 marca po stron e Wersaiczykj 
200, rannych zostało 700 ludzi; natomiast stracili rok 
szanie 8000 w jeńcach a 5 do 6000 ludzi w zabityt 
i rannych. W ostatnim tygodniu wzięto do niewoli li 
ubito do 1800 komunistów.

Rząd wersalski dowiedział się, źe paryska komm 
wysłała za granicę dwóch delegatów, jednego do Br 
kseli, by śledził czynności konferencyi, drugiego « 
Frankfurtu, by niezależnie od panów Favre i Poujei o was; 
Quertier porozumiał się z księciem Bismarckiem. Pi witym 
Thiers wydał rozkaz ścigania i aresztowania obu tji Nie ty 
agentów. w obe<

W Brukseli zawiadomiła polieya giełdę z polecei 
posła francuskiego, że w Paryżu skradziono obligacj 
miasta od numeru 1 do 7000, które sprzedawane i 
za granicą. Sprawcą kradzieży ma być komuna, a ji 
inni twierdzą, jenerał Duval, którego Vinoy kazał i 
tę zbrodnią rozstrzelać. Wielu bankierów i wekslan 
brukselskich dało się skusić na zakupno rzeczonjt 
obligacji.

Feliks Pyat rozgłasza obecnie niestworzone rzecz 
o Rosslu, któremu udało się zniknąć, jakkolwiek ni 
uciec z Paryża. Posądzają go o współkę z bonapartj 
stami i zamach na życie Dąbrowskiego. Miał się sebro 
nić wraz z członkiem komuny Gerardin do Asniere.
W czasie rewizyi, którą tu w domu Gerardina zrobi« 
no, strzelił jeden z przyjaciół obu zbiegów z rewolwei 
do polieyanta komuny.

P. Thiers postanowił wszelkiemi środkami prze 
szkodzić kongresowi delegatów municypalności i w tyi 
celu gromadzi wojsko pod Bordeaux, by w razie pt 
trzeby użyć siły. Delegaci municypalności 
Wersalu zawiadomili rząd, że udziału w kongresie 
wezmą.

Na rozkaz komuny aresztowano posła i
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artyleryi gwa dyi paryskićj Scboelchera w czasie kot 
certu w tuileryach, wieczorem 11 bm; zarzucają u 
związki z nieprzyjacielem. Drugi koncert, urządzoj 
w trzech salach pałacu, zgromadzi! znów tłumy pub' 
czności. Bordas śpiewała znów swą ulubioną piosnk 
„C’est la canaille“, poczćm pokilkakrotnie powtórzo» 
Marsyliankę. Ogród tuileryjski oświecony był czerwi t 
nemi lampami; dochód na wdowy i sieroty po poległy« 
gwardzistach był znaczny. , <-

Jednocześnie niemal z koncertem odbyła się eg« & 
kucya 14 gwaidzistów, skazanych przez wydział ocalę 
nia publicznego na śmierć. Z Wydziału wystąp» J“ j, ' 
znowu Delescluze, którego usiłowania zdobycia soOj 
dyktatury nie mają dotąd powodzenia — W więzieD> 
komuny osadzono tych dni proboszcza i mera z 6°" 8|Offa 
loóne, jako zakładników. nypM

WŁOCHY. . P°3tęi
* Floreucya, 12 maja. Zakaz znanćj demonstraci go ni.

jaką, stronnictwo demokratyczne urządzić cfcciało w . 
mie na pamiątkę klęski zadanćj jenerałowi ^uol0gJ 
w jsku francuskiemu pod wiecznćm miastem Prz®2. 
ribsldego, wywołał w izbie niższćj małą burzę. "1
mu lewicy bowiem wystąpili przeciw ministerstwie c

J 
2

Prawi,

28 kvpowodu pp. Crispi i Fabrizi, lecz pizemowy ubi 
tak sł«be, że nietrudno było prezesowi miuisterat , m 
Lanza pokonać ith i zniewolić izbę nietylko do Pr j “o1! 
tzenia, lecz nawet poćhwalcnn owego zakazu. 
dała sama zaraz sprawę za wygraną. Gdyż w 0 
nie chodzi jćj teraz o to, by ministerstwu nowe r • 
wiste zgotować tiu iności, ile że takowe z
ścią zajmuje się prz' siedl niem się do Rzymu w wyz 
nym na to przeciągu czasu. Skoro jednakże rz4' 
dzie już w Rzymie, natenczas zapewne znaj* i
cya, że ministerstwo Lanza, dopełaiwszy swćj pow>na 

i odejść sobie m że. Lecz aż do tego czasu chce p 
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opłatę stęplową od fotografii. Minister skarbu gotów 
Jgt zaprowadzić wszystkie te nowe ciężary, lecz prócz 
Uo ż$da, aby dla usunięcia różnicy pomiędzy jego żą- 
jffl.em a propozycyami koinisyi zezwolono na dodatek 
/ podatków stałych.

Od kilku tygodni widać po ulicach miast włoskich 
¿¿wne postacie w nieforemnie szerokich kaftanach i 
przykryciu głowy do rądla podjbném Przypatrzywszy 
L się dłużej, poznać nareszcie można, że to żołnierze 

żołnierze w nowym mundurze, wynalezieniem któ- 
ff0 zajmowało się od lat wielu z pół tuzina ministrów 

wojuy, jenerałów i komisyi. Wodzowie więc włoscy 
n¡0 są szczęśliwsi w warsztatach krawieckich jak na polu 
bitwy ; lecz nieudatność nowego munduru jest wgruncie rze- 
eZy więcój jeszcze upokarzającą niż operacye jenerała La- 
¡¡jarinora w r. 1866. Bo że Wiochy podczas dl ugiój swej za­
leżności politycznéj i słabości wojskowój nie wielo zrobić 
jjjogły dla wykształcenia dobrych dowódzców, łatwo ka- 
¿dy zrozumie ; lecz jakim sposobem smak w kraju pię- 
¡¡¡¡a i sztuki tak mógł upaść nisko a nawet tak zaginąć 
doszczętnie, że jenerałowie włoscy wpadłi na myśl prze­
gania żołnierzy swoich na druciarzy, łapki na myszy 
po gwiecie roznoszących, to dziwo prawdziwe. Najdzi­
wniejsza zaś jest to, że w kraju parlamentarnej wolno­
ści prosty dekret ministra wystarcza, by całą armią w 
„owe ubrać mundury, jak był dostatecznym, by w pie- 
(hocie znieść doboszów a w miejsce ich zaprowadzić
trębaczy.

HISZPANIA.
# Senat ukonstytuował się, po pominięciu przez 

posłuszną większość wszelkich przekroczeń, jakich się 
dopuszczono przy wyborach przeciwko prawu wybor­
czemu, ażeby nietylko już intrygami, podstępem ale 
nawet gwałtem przeprowadzić kandydatów rządowych, 
natomiast nie uznała wyboru za ważny kilku biskupów, 
)Onieważ wybrani zostali przez swych dyecezan, powo­
żąc się na artykuł prawa wyborczego, podług którego 
randydaci w podwładnych im obwodach nie mogą być 
(0 senatu wybieranymi. Rzeczywistym zaś powodem 
ich odrzucenia było, że biskupi ci należeli do stronni­
ctwa karlitowskiego, zaténá rządowi wrogiego.— Projekt 
do odpowiedzi na mowę tronową ze strony senatu, po 
większój części pióra Figuerola, ostatniego ministra 
skarbu, nie jest niezém inném, jak służalczą parafrazą 
mowy tronowej. Wniesiono do projektu tego kilka po­
prawek; najwybitniejszą z nich pedał zwolennik księcia 
Jlontpensier Meudez Vigo, który przedstawia wcale nie 
w różowych kolorach obecne położenie i przedstawia, 
że przy dalszém przeprowadzaniu obecnego systemu rzą-

kolonie jak Kuba, Portorico i wyspy Filipiń- 
stracone dla Hiszpanii być muszą. Rozprawy nad 

w senacie nie zostały jeszcze ukończone. — 
W izbie poselskiej, w której sprawdzanie akt wybor­
czych odbywa się jeszcze wciąż, większość monarchi- 
czna pomiata wszelkiemi prawami, byleby tylko uznać 
za legalny wybór posłów monarchicznych. To sprowa­
dza nieraz burzliwe sceny. Jeden z deputowanych pro- 
gresistowski;.h, zwracając się do karlistów, zawołał: 
„My liberalni cierpimy was tylko tu w izbie; jedynie 
naszej tolerancyi zawdzięczacie pozwoleoie mówienia 
o waszym królu, podczas kiedy jedynym królem prawo­
witym jest król obecny, przez nas na tron wyniesiony.“ 
Nie tylko że marszałek Olozaga biernie się zachowuje 
w obec téj nieparlamentarnój obrazy całój frakcyi re­
prezentantów narodu, ale nadto powołał karlistowskiego 
deputowanego Echeverria, młodego zdatnego pisarza, 
trzy razy do porządku za to, że wypowiedział zasadę, 
„iż podług konstytucyi wolność głosu deputowanych 
jest nieograniczona i wszystko bez wyjątku, a zatém 
i dynastya i król mogą być przedmiotem.“ Chciano mu 
nawet odebrać głos, przeciwko czemu wystąpili opozy­
cjoniści, jak jeden mąż, kłócili się z większością, aż 
nareszcie opuścili salę obrad, poezóan większość posta­
nowiła 157 głosami przeciwko 10 odebrać mówcy glos. 

TURCY A.
* Serdeczne pomiędzy W. Portą a carstwem mo- 

ikiewskiém porozumienie przypieczętowane zostało nie­
dawno uroczy stóm posłuchaniem jenerała Ignatiewa 
u sułtana, któremu jenerał wręczył nadane mu przez 
cara oznaki orderu św. Andrzeja; inni dostojnicy tu­
reccy sowicie zaopatrzeni zostali w inne ordery moskie­
wskie, a więc era najnowsza wpływu moskiewskiego 
uroczyście inaugurowaną została. Dalszy rozwój wszyst­
kich owych reform, jakie lurcya pod twardóm jarzmem 
wpływu zachodniego w skąpój jednak bardzo mierze za­
prowadziła, zatamowany naturalnie zostanie teraz a już 
pojawiają się oznaki jedne po drugich, że pod pozorem 
tendency! narodowo tureckich zniesione być mają sto­
pniowo wszystkie po większój części francuskie nowa­
torstwa w wydziale sprawiedliwości, oświecenia publi­
cznego i administracyi wewnętrznój. Co najwyżój, za­
trzymane zostaną zasady francuskiój administracyi finan- 
?°wéj, które godzą się zupełnie z charakterem tureckim

coraz więcój przyspieszają ekonomiczne zacofanie się 
“ "ło kraju.

O téj nowéj jednak przyjaźni pomiędzy Turcyą 
oskwą, która w świecie dyplomatycznym wielkie 

zrobiła wrażenie, oświadczają się rozmaite peters- 
™rg8kie i wiedeńskie korespondencye w dziennikach za­
granicznych z wielkióm niedowierzaniem. Wiedeński 

pondent Koelnische Ztg przytacza następujące 
jakie jeden z dyplomatów państw zachodnich 
'ział o stósunku Moskwy do Turcyi: „Moskwa 

e z W. Portą tak, jak Roué z kobietą, która 
8°. nie wysłuchała ; nie mogąc jéj posiadać, kompromi- 
nJe ją przynajmniéj.“

Zamiar wszakże Moskwy, by Turcyą popchnąć na 
/'■ntumiczą drogę podbojów w Afryce, udał się jój 
Rwie zupełnie. W inspirowanym widocznie artykule 

8ttpnym rozwodzi się bowiem dziennik Turquie z dnia 
kwietnia z jak największą naiwnością nad korzy- 

¡ ptn7 jakieby wyniknąć mogły z połączenia Tunetu 
do * i * * *’’P*'U z Turcyą; wedle tego chwila obecna jest tak 
j P°ą, jak nigdy dotąd nie była, by przeprowadzić 
janość wszystkich Indów Islam wyznających; w tym 
j 11 uleżałoby nasamprzód dwa owe państwa wycofać 
do d næ^or^unnego obcego wpływu a W. Porta, mając 
¿Wty nadzwyczajne środki obu krajów, posia- 
zal • samém dosyć potęgi, by bez obcój pomocy 

soki0 dalszy byt honorowy. W takim tóż 
ijz¡¿ n>e będzie już Turcyą potrzebowała śle- 
tros z obawą i trwogą min ambasadorów, ani tóż 
chodak S’^ ° modyhkacye aliansów mocarstw za-

¡ Ę æyorczasem wrócił znowu Nevres basza szczęśliwie 
król sPełniW w zupełności zadanie swoje; wice- 
ljcZpFz^°tiecak mu, iż we wszystkióm zastósuje się do 
P|zvb 11.roz^a!zdw sułtana i że za miesiąc najdaléj 
he „i6 Çarogrodu, by osobiście usprawiedliwić 
^noi P°wanze- 2 obu jednakże stron nie zanie- 

k dalszych zbrojeń a jeżeli Khedive nie za- 
»za, ę b£dzie mógł wyprowadzić w pole 100,000 żołnie- 
fioty ° 1 Turcya stara się bezustannie o uzbrojenie swój 

o wzmocnienie i zwiększenie siły zbrojnój,

i 3
, d°tąd rozporządza w krainie Jemen w Arabii. 

O dalszych jednak krokach W. Porty przeciw Egiptowi 
dotąd nic jeszcze nie słychać i zdaje się prawie, iż 
wstrzymała je w skutek próśb wicekróla.

Z krainy Jemen nadeszły tymczasem znowu wiado­
mości o świetnych zwycięztwach wojsk tureckich nad 
zountowanemi tam pokoleniami arabskiemi; wiadomo­
ściom tym jednak mimo czyli raczój cła urzędowego 
właśnie źródła, z jakiego pochodzą, mało kto wierzy.

■ Twfg’rarny,
Bukareszt, 15 maja. Przy wyborach poselskich 

w pierwszóm kolegium wyborczóm odniosło stronnictwo 
rządowe stanowcze zwycięstwo.

t’aryż, 15 maja. Dzisiejszój nocy nie stoczono ża­
dnej ważniejszój potyczki a noc minęła zupełnie spo­
kojnie. Wedle rozporządzeń komuny odpowiedzialni są 
dowódzcy w pojedyńczycb obwodach i za zarządzone 
w ich strefie środki obrony. Właścicieli siarki i fo­
sforu wezwano, aby w przebiegu trzech dni uwiado­
mili komunę o swych zapasach. — La Cecilia obejmuje 
znowu dowództwo pod Petit Vauves. — W ekspono­
wanych szczególnie miejscowościach zakładają torpedy. 
— P. Scholcher wypuszczony znowu został na wolność.

Paryż, 15 mai . Wojska wersalskie, stojąc przed 
wał-mi Paryża od Porte de la Muete aż do P rte a’Is- 
sy, wymieniają strzały z stojącymi na wałach powstań­
cami. Sfederowani opuścili znajdujące się pomiędzy Van- 
ves a Iśśy szańce. W ogrodzie tuilęryjskim ustawiono 
bateryą, by w razie potrzeby utrzymać ogień flankoyy 
ku Champs Elysóes. Pałac i ogród lukseinburaski zam­
knięte i zajęte przez 4 bataliony, Komuna zdaje się o- 
bawiać powstania. Ogólnie" panuje przekonanie, że ist­
nieje szeroko rozgałęziony spisek przeciw komunie.

Wersal, 15 maja. J k Agence Havas donosi, 
znalazły wczoraj wojska wersalskie 60 dział w forcie 
Vanves. Ustawione pod Montretout jako tóż inne ba- 
terye zrządzają coraz nowe spustoszenia w wale, przy- 
czóm zarazem dein ntują wszystkie ba.terye sfed-.rowa- 
nych i osłaniają prace w aproszaćh, odbywające się 
z wielką energią.

Ostatnie telegram/,
Paryż, 15 maja. Pułkownika Masson, szefa 

sztabu yv ministerstwie wojny aresztowano. Wy- 
komenderowane do Ivry 144 bataliony stałej gwar- 
dyi narodowéj wzbroniły się maszerować. Ode­
zwa Grousseta wzywa wielkie miasta na pomoc, 
oświadczając, iż Paryż aż do upadłego walczyć 
będzie od barykady do barykady, od domu do 
domu. Ogień Wersalczyków nie pozwala na sku­
teczne ufortyfikowanie Porte Dauphine. Cała za­
chodnia i południowo zachodnia część miasta jest 
do nie zamieszkania. Wszędzie pada grad kul 
i granatów, liczne porywając ofiary. Sztandar 
trzykolorowy nie powiewa jeszcze Ra forcie Van- 
ves. Upadek Montiouge jest bliski.

Reims, 15 maja. Kwatera główna księcia 
następcy tronu saskiego udsje się z Compiégne do 
Margency; komenda jeneralna korpusu gwardyi 
przeniesioną zostanie z Senlis do Montmorency.

-z...'- ■- ;

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 16 maja. Zaszłego piątku jako w rocznicę 

śmierci byłego dyrektora tutejszego Sjinmaryum nauczyciel­
skiego é. p. Nitscbe odbyło się w kościćle teg >ż semiuaryum 
nabożeństwo za spokój jego duszy.

— * W sobotę przejeżdżało przez Berlin wielu wychodź­
ców z PfUS Zachodnich, udając się na Bremę do Ameryki.

— * Urząd telegraficzny zawiadamia, że odtąd nie będzie 
wcale przyjmował nieczytelnych depesz, oddanych zaś nie bę­
dzie dalej przesyłał. Niech to posłuży publiczności naszej za 
przestrogę,

— * Dowiadujemy się, że znana drukarnia' J. I. Kra­
szewskiego w Dreźnie przeszła drogą kupna w inne ręce. Na­
bywcą jest p. dr. Łebińskl z Poznania, który drukarnią tę 
wkrótce sprowadzi do naszego miasta. Potrzeba wíeikiéj dru­
karni polskićj od dawna uznaną jest w Poznaniu, a zatém no­
wemu przedsiębiorstwu rokować należy najlepsze powodzenie, 
zwłaszcza że, jak wiadonto, drukarnia p Kraszewskiego zaopa­
trzona jest w wyborowy i najwytworniejszy materyał. Świadczą 
o tém świetne wydania, jakie z drukarni téj ostatuiemi czasy 
wyszły np. Dante, Brzegi Wilii itd. Jak słyszymy, nowy naby­
wca drukarnią tę zamierza jeszcze powiększyć, tak że od razu 
w mieście naszém stanie oficyna drukarska pierwszego rzędu. 
My z naszej strony możemy jéj życzyć tylko świetnego powodze­
nia i mieć nadzieję, że oficynie tej na pracy i zajęciu nie 
zbraknie.

— * Od dyrekcyi policyi otrzymujemy następujące urzę­
dowe doniesienie:

Dnia 13 maja w południe znajdowało się w mieście Po­
znaniu 61 chorych na ospę; oprócV tégV było thórych na ospę 
w lazarecie miejskim 36 a w lazarecie garnizonowym 20.

— * Wiadomo, że dawniej, przed ostatnią wojną zamie­
rzano otoczyć Poznań sześciu wysunięteml fortami, które 
około '/4 miii od teraźniejszych wałów miały być oodalone. Do­
świadczenia jednakowoż z .ostatniej wojny francuskiej okazały, 
że oddalenie to i liczba fortów jest za małą, jeżeli Poznań ma 
być zasłonięty prz d bombardowaniem z dział obecnie używa­
nych, których pociski dosięgają na odległość —1 mili. Ztąd 
mają podobno być wzuie ¡ene wysunięte forty naokoło Po nania 
w większój najprzód liczbie a potem w większóm od miasta od­
daleniu. Korty te wzniesionoby pod Czerwonakiem, Juńikowem, 
Antoninem, Kobylempolem, Szczepankowem, Garaszewem, Staro- 
łęką, pod Dębcem, na wzgórzach pomiędzy Gorczynem a Fabia- 
nowem itd. Samo się przez się rozumie, że budowa fortów tych 
tyleby znowu kosztowała, co wszystkie fortyttkacye poznańskie 
dotychczasowe razem. W takich okolicznościach poruszoną nie­
zawodnie będzie kwestya w kołach decydujących, czyoy się ra- 
czéj nie zalecało znieść obecnie już istniejące fortyfikacye.

— * Wedle wiarogodnych wiadomości wróci p ąty korpus 
armii niezadługo do Księstwa. Wpierw jednak weźmie po iebno 
jeszcze udział i to na życzenie król , bawarskiego, w uroczysto­
ściach, jakie w Monachium dla powracającego wojska przygoto­
wują. Gwardye weidą dnia 3 lub 4 czerwca do Berlina — nie 
długo potem zapewne i załoga nasza powróciło nas.

— * Przed nifdiwaym czasem obiegała pogłoska o pro­
jekcie sakuplenia dóbr Krotoszyńskich dla księcia kanclerza 
Bismarcka. Pogłoska ta u.a być zmyślona.

— * W mieście naszém i w bliZszém lub dslszém jego od­
daleniu jest obecnie siedm młynów parowych w iuchu. 
W tym roku zamifrzają pp. Asch i Beymann górny młyn w Głó­
wnie przebudować także na młyn parowy, tak że liczba powyż­
sza o jeden się jeszcze pomnoży.

— * Najwyższy trybunał rozstrzygnął twierdząco kwe3tyą, 
czy chirurg pierwszéj klasy, leczący wewnętrzne choroby, może 
siebie nazywać „lekarzem,“

— * Jak wiadomo z inseratów zamieszczonych w nie­
dzielnym numerze naszego Dziennika, zajmuje się rzecznik 
tutejszy p. Lewandowski sprzedażą gruntów, na których mieści 
się obecnie kiasztór i zaałnd naukowy PP. Urszulanek. Po­
chodzi to ztąd, że PP. Urszulanki nabjły za 97,0 O tal. grunt 
pana Bischofa przy Młyńskiej ulicy, który o tyle jest dogodniej­
szym i stÓ80wnięj8zym na peusyonat dla panien, że posiada dość 
znaczny ogród. Słychać nawet, że PP. Urszulanki chcą nabyć 
czy już nabyły g.unt Zakrzewskich, na którym dziś znajduje się 
tak zwany ogród lądowy.

— * Liczba przypadków zapadnlęola na ospę zmniejsza 
się na Starem mieście; na Nowem zaś trwa osp- w úawnéj sile.

— * W dniu wczorajszym w Towarzystwie Przemysłó- 
wém przedmiotem zwykłej pogadanki były: Społai zarobkowe 
mające na celu sprowadzauie surowych msteryałów. Referentem 
a zarazem przewodniczącym téj pogadanki był p Simon. Na 
gamyin wstępie objaśniono orgauizacyą rzeczonych spółek, dalej

wyświecono, jakim sposobem i- z jakich źródeł tworzą się kapi­
tały potrzebne do ica zawiązania, następnie zastanawiano się, 
z Bożenie jakich spółek mających na, celu sprowadzanie matę- 
ryałów surowych, byłoby najkorzystniejszem. Po dość ożywionej 
dyskusyi zgodzono się, iż Spółka, któraby sprowadzała tlrzewo, 
a nadto Spółka do>tawy skór, mają wszelkie widoki powodzenia. 
Dla porządku wzięto prz dewszystkióm pod obrady i bliższe za­
stanowienie się spółkę sprowadzania drzewa. Po wyczerpującej i 
w tym względzie dyskusyi postanowiono założyć rzeczoną spółkę, ’ 
aby zaś rzecz tę można było jak najprędzej w życie wprowadzić, 
uproszono p. Zeylanda, aby w czasie ¡ak najkrótszym, z do­
braniem do pomocy i raiły, jeśli i kogo będzie uważał za stoso­
wne, wygptoyal projekt ustawy rzeczonej Spółki,, oraz zebrał 
wszelkie objaśnienia i diine, jakie do zupełuegń uorgauizowania 
Spółki posłużyć mogą i to wszystko znów na pogadan .8 przed­
stawił. Na tern pogadauka ta, w której zabierali glos, oprócz 
przewodniczącego p, Zeylabd, dr. £aziirewicz, dr. Dębiń­
ski, dr. Rejewski. T. Krzyżanowski, Bogdański i inni, 
ukończoną została. Przedmiotem przyszłej pogadanki ma być 
rzecz: O prowadzeniu terminatorów rzemieślniczych.

- * W przyszły cawartek o gódziuie 12 w południe na 
sali Bazarowej odbędzie się wysiedzenie Dyrekcyi Towa­
rzystwa Pomocy . auk. dla dziewcząt polskich, którego pre­
zesem jest p. Donimirska z Bucbwałdu.

— * W skutek zamierzonego zapisania tutejszej Spółki 
pożyozkośzój do rejestru haadlowego wydanym został projekt i 
do ustaw rzeczonej Spółki; blizsze ocenienie takowego pozusta- > 
wiarny do następnych numerów pisma naszego.

-— * Ruiendarz. Jutro, w środę, ,dnia 17 maja, Anto- ' 
ni na biskupa, w i.aleudarzu słowiańskim Sławomiła. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 4, zaebód o godzinie 7 minut 49. i 
Długość dnia 15 godzin 43 minut. ■

Dnia 17 maja 1573 Henryk Walezy ogłoszony królem. — 
1634 Smoleńsk zwrócony Polsce, — 1773 wojska zaborcze wkra-~] 
czają do Warszawy. — 1831 Karól Różycki na czele pułku 
Woiyńćów wyruszył z Żytomierza.

K 'fi zenieszua, I nasza okolica nie jest szczęśli- , 
wszą o l innych bo i u nas ospa tak w mieście jako też w oko­
licy grasuje, szczęściem dla nas, iż nie „esteśmy jak wiele innych , 
miast pozbawieni pomocy lekarskićj. Przez dość długi czas 
nie mieliśmy żadnego ekarzą, gdyż tutejsi podczas mobdisacyi 
do wojika ściągnięci, dotąd jeszcze nie powrócili — i — 
prawdopodobnie tak prędko nie powrócą; to z radością też 
powitaliśmy rodaka naszego p. dr. Z., który przed nieóawmm 
czasem u nas się osiedlił. N .dzieją nasza, iż no y le - arz 
w mieście, w któróni się wychował i szkoły ukończył, gorliwie 
pracować będzie — wcale zawiedzioną nie została, bo wi­
dzimy go codziennie, jak skwapliwie odwiedza najnęd niej-ze do- 
mki miasta naszego, nio3,c słowń pociechy i pomoc lekarską 
biednym ich mieszkańcom.

Prz< d tygodniem odbyło się tutaj poświęcenie ochronki; 
po odbytych nieszporach widzieliśni / procesyą postępującą do 
domu na ten cel wynajętego i tutaj oddano zakład ten, który 
ma na celu wychowanie dzieci ubogich mieszkańców miasta na- i 
szego, dwom biostrom Miłosierdzia. Ochronka ta jest dziełem 
ks. dźiekana T., który nie szczędził pracy i zachodu, aby zakład 
ten założyć. - ,

m. Kutn, 16 maja. Na zebraniu wczorajszeea Towarzyt 
stwa przemysłowego miał wykład dr. Celichowski z history 
literatury. Rozpoczynając z tego pola zabytków narodowych i: 
dał naipierw definicyą literaturjr, ozuaczył jej początek i podał 
przyczyny, które wpłynęły na jej rozwó,, a mianowicie które od 
łaciny do pisania językiem polskim spowodowały. Bedawszy na- , 
stępnie charakterystyczny życiorys pierwszego znakomitszego pi­
sarza i poety Mikołeja Keja, rozebrał w streszczeniu dzieła jego, 
podając przy każdem próbę stylu i właściwego mu soosobn się 
wyrażania. Za trzy tygodnie przypada wykład ks. Rudnickiego:
O dalszym rozwoju kościoła polskiego w pierwszych czasach 
chrześciaństwa.

Poczóm przewodniczący oznajmił zgromadzeniu uchwałę 
zarządu szkółki wieczornej dotyczącą, że w przyszły czwartek 
rozpocznie się nauka czytania, pisania i jeografii pod przewodni­
ctwem p. Mizgalskiego, nauczyciela z Bniua. W końcu przedło­
żono projekt wspólnej przechadzki, majówki dla Towarzystwa. 
Projekt jeduózgodnie przyjęto, agńiłądzenie majówki powierzono 
zarządowi.

Już dawniój poruszona myśl utworzenia kasy pożyczkowój 
w Towarzystwie przemysłowem ma być na przyszlój pogadance, 
o tym właśnie przedmiocie, podana pod głosowanie. Z tego 
wszystkiego widać, że Towarzystwo kórnicko-bnińskie, jakkolwiek 
ledwo sto członków liczące, coraz więcój się rozwija. Miło zaiste 
patrzeć, jak ledwo młodzież rozeszła się po lekcyi rachunków, 
rysunków itp., już ich majstrowie, ojcowie i opiekuni opróżnione 
przez nith zajmują miejsca, ciekawi, czego dziś o swych przod­
kach się dowiedzą, cze^o się pouczą pożytecznego dla zawoda 
swego i praktycznego życia. Miło’spojrzeć, jak mężowie i" żony, 
rodzice, synowie i córki i cale grona familijne po ukończonój 
preldkcyi na czytaniu pism, oglądaniu iluatracyi, lub poufnych 
rozmowach spędzają wieczory po całotygodniowej pracy.

WIADOMOŚCI UTERACKÏK
— * Xionkurs Towarzystwa historyezno- 

literaeUlega w IParyżn.
Z dniem 3 bieżącego maja upłynął termin konkursu ogło­

szonego przed dwoma laty przęz Towarżystwó 'hietorycżńó-lite- 
rackie w Paryżu; gdy jednak wypadki ubiegłego roku przerywa­
jąc wielu rodakom naukowe prace, mogły niejednemu z chcących 
się ubiegać" o nagrodę przeszkodzić w ukończeniu na cząs rozpo­
czętej już rozprawy, obecny zaś stan Paryża nawet zwykłego pu­
blicznego posiedzenia Towarzystwa odbyć nie pozwolił, Rada 
Towarzystwa postanowiła wspomniony konkurs przedłużyć o jrok 
jeden, o czém podając do wiadomości publicznej, mam zaszczyt 
warunki konkursu ogłosić. Przedmiotem żądanej rozprawy jest:
Unia lubelska 1569 roku, z poglądem na przygotowu­

jące ją wypadki od Ujazdu Horodelsjtiego. 
Rozprawa ma wynosić od . sześciu do dziesięciu arkuszy.

druku. Bękopisma phwiufiÿ ‘być pfzéïywnt? beżihiidnńie ï pod 
adresem. Sekretarza Towarzystwa historyczno-literackiego (Paryż, 
Quais d’Orléans 6), '«tnpôzniéi . do lip ^marcą, 1S72 roku i opa­
trzone godłem wybraném przez autora a umieszćsonem także na 
osobnym opieczętowanym liście, zawierającym jego nazwisko, 
który autor do, rękąpismu dołączy. Nąjlepszćj rozprawie przy­
znaną będzie nagroda i200 franków; autor pracy drugîéj z rzędu 
(.trzyma fr. 600. Na posiedzeniu publiczném dnia 3 ’maja 1872 
roku Rada Towarzystwa przyzna obie nagrody i nazwiska anto- 
rów ogłosi; listy z nazwiskami pisarzy, których prace, nagrody 
nie otrzymają, nierozpieczętowane spalone zostaną. Gdyby t^o 
1 marca 1872 roku nie była przysłaną żadna praca, którąby 
w myśl tego k nkursu zasługiwała na nagrodę, w takim razie 
cała suma 1800 franków ofiarowaną będzie autorowi dzieła hi­
storycznego polskiego, które w ciągu ostatnich lat trzech wyjdzie 
z ’druku i które Rada za najlepsze osądzi.

Dnia 4 maja 1871 roku.
Sekretarz Towarzystwa historyczno-literackiego w Paryżu 

Bronisław Zaleski.

— * Tygodniku* Wielkopolskiej« NA 20 wy­
szedł z druku i zawiera: Filozofia natury przez Henryka Levii- 
tonx, krytycznie przedstawił Karól Libelt. (Giąg dalszy). — 
Pod jednym dachem, powieść W. Skiby (Ciąg dalszy); — Z wie­
czornych pieśni Witosławł Halka, wiersz Wł. Betży —Witojtaw 
Halek poeta czeski. Wł. Sab. —Z moich wspomnień. O życiu 
towarzyskem w Warszawie przez Pi ulinę z L. Wilkońską. 
(Ciąg dalszy.) ż— Kronika tygodniowa. — Pan prezydent -lana 
Krakowa w kłopotach. Obrazek sceniczny w 2 hutach napisany 
przez Józefa Narzymskiego. (Ciąg dalszy.) Korespondencye: 
Ze Lwowa i Warszawy. — Małpa, wiersz. Br. Roli Rakowie­
ckiego. — Skrzynka do listów. — Sprostowanie.

— * Prz? wodnika ekonomiczne jo wyszedł 
No. 20 i ąąwiera: Pionierowie w RochJale. — Hodowla ryb. — 
Handel mięsem austraskiem. — Rozmaite wiadomości. — 
Doniesienia rólniczę, handlowe i przemysłowe. — Tabelka 
kursowa.

—D Tygodni!» Nr. SO wyszedł z druku i zawiera: 
Kronika tygodniowa. — Konkurs Towarzystwa historyczno-lite- 
rackiegp w Paryżu. — Korespondencye: Z Uśdkowa 
z pustkowia. -- Listy ze wsi. — Nowe książki: Stosui 
dziane. - Rozmaitości, -r Ogłoszenie. — Odcinek: Sudan.

Listy 
Stósunki ro-

— Strzechy 2eszyt 6ty wyszedł z druku i zawiera: 
Noc królewska, powieść przez J. Zachariasiewicza. (Ciąg dalszy). 
— Głowa za głowę. Poezya przez J. Zb. — Fryderyk Chopio.

Szkic biograficzny p. Wł. Zawadzkiego (Z 2 rycinami). — Wieraz 
Adama Mickiewicza nie drukowany dotąd, p. W. Poja. _ Za­
kłady zdrojowe icapiełne w Galicyi. VIII. Truskawiec przez dr. 
M. Zieleniewskiego, z ryciną K. Młodnickiego. — Karykatury. 
Szkice humorystyczne przez Win. Sarneckiego. — Kronika J. I. 
Kraszewskiego i ze świata. — Kącik humorystyczny „Strzechy“. — 
Humoresaa z lyciną K. Młodnickiego. — Szarady.

— * Hólnlb», czasopisma dla gospodarzy wiejskich, re­
dagowany przez Antoniego Jabłonowskiego wyszedł z druku tom 
VIII, zeszyt 5 i zawiera: O narzędziach rolniczych przez T. R. 
(Ciąg i aiszy). — Który z używanych sposobów odwracania najle- 
piój odpowiada warunkom dobrej uprawy? przez R. G. (Z 5 
drzeworytami). — Wskazówki do robienia spostrzeżeń chorobli­
wych przypadków u bydła. — Nowa mleczarnia w Dybeck 
w ozwecyi. (Z 6 drzeworytami), — Kwestya uregulowania To­
warzystwa gospodarskiego pod względem finansowym. — Stan 
gospodarstwa wiejskiego w Rumunii. — Krótkie obcinanie ko­
rzeni. — Sposób oznaczenia ilości króchmalu zawartego w ziem­
niakach. — Terlica ar bu ta (maszyua do łamania konopi. 
Z drzeworytami). — Rozmaitości. — Wiadomości bieżące. — 
Sprawozdanie ze stanu urodzajów. — Korespondencja „Rólnika.“ 
(Rzecz dotycząca pszczeinictwa). — Część urzędowa.

Plan jazdy
przybywających do S*n»nania pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrorłanla.
Odchodzi.

Pociąg oaob. 1-4 ki. rano o god. ó m. 4. 
PociągmięBB.2-4kL - - 8 m. 14.
Pociąg oaob, 1-8 kl. po poł* - 4 m. 4 
Pociąg mięsa. 2*4 kl. po poł. - 7 m, 88

Przybywa.
Pociąg osób. 1-4 kl. rano o god. 4 m. 84. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 81.
Pociąg osob. 1-8 kl. po poł. - 8 m.84. 
Pociąg mięBs. 2-4 kl. wieoa. - 8 m. 42.

W kierunku z Wrocławia do Btargardu. 
Pc^ybywa. Odchodzi.

Pociąg mięsa. 2-4kl. rano o god. 8 m. 13. 
Pociąg osob. 1-3 ki. - - 11 m. 4.
Pociąg mięsz. 2-4 kl. po poł. - 7 m. 20.
Pociąg osob. 1-4 kl. wieos. - 10 m. 47.

Pooiąg mięsa. 2-4 kl.rano o god. 6 m 26. 
Pociąg osob. 1-3 kl. - , - 11 m 14
Pociąg mięss. 2-4 kl. - - 7 m 44
Pociąg o»ob. 1-4 kl. wieos. - 11 m.83

HoléJ marehljgko-poznańsba. 
Przybywa Odchodzi.

Pociąg osob. rano o gods. 10 m. 26. 
Pociąg - po połud. - 3 m. 4.
Pociąg mięss. wieczór. - 6 m. 14.
Pociąg osob. - • 10 m. 14.

Pociąg osob. rano o gods. 
Pociąg mięss. - 
Pociąg oiob. prsed poł. - 
Pociąg - po poł. -

6 m. 59. 
6 m. 52. 

11 m. 29- 
4 m. 24.

Prarylyd
przybywających i odchodzących poczt w Poznania 
Przybywające poczty. I Odchodzące poczty.

Z godz m
in

- pora
dnia. Do godi. .3

3
pora*
dnia]

Trzemeszna............. 3 155 rano Skwierzyny........ . ... 6 45 rano
Wrześni.................. 3 55 Pleszewa................... 7
Wagrówca.............. 4 — — Wągrówca................ 7 20 —
Krotoszyna.............. 7 5 _ Gniezna.................... 8 _
Obornik.................... 8 30 _ Kurnika.................... 8 30
Ostrowa............ ...... 8 50 Strzałkowa............... 12 15 DO
Cylichowy................ 9 10 _ Gniezna........ .......... . 1 15 poł.
Gniezna.................... 2 55 DO Ohnrnik.................... 6 wie-
Strzałkowa (Słupcy) 3 10 poł. Krotoszyna............... 8 czor
Gniezna.................... 6 55 wie- Cylichowy................. 8 25
Kurnika.................... 6 55 czor Ostrowa.................... 9 10
Wągrówca............ . 7 5 Wągrówca............... 11 80 —
Pleszewa................... 8 15 _ Trzemeszna........  .. 11- 45 _
Skwierzyny n. W..... 8 15 — Wrześni.................... 11 45 —

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
-j- Wrocław, 10 mają. (Wystawa rólnicza). Stolica 

Szląska wczoraj i dzisiaj ożywiona niezwykle. Na każdym nie­
mal kroku zoczyć można ogorzałą twarz rólnika, w każdym ho­
telu przy obiedżie rozmowa toczy się o żniwiarkach, kosiaikach, 
pługach, siewnikach, shorthornach, southdownach itp. ‘ Często 
gęsto usłyszyszjna ulicach dźwięk polskićj mowy, lub po minie 
poznasz rodakai Wczoraj zrana o godzinie 8 otwarty został VIII 
międzynarodowy targ na machiny; połączony z wystawą. Mimo 
deszczu ulewnego, mimo że plac wystawy podawał zarazem spo­
sobność do ocenienia najwyborniejszego błota wrocławskiego, 
a matka ziemia z zbytnią czułością lgnęła do obuwia ciekawych 
śmiertelników, targ ten wielu przywabił zwiedzających, pomiędzy 
któremi ' widzieliśmy takie uczniów szkoły żabikowskićj wraz 
z profesorami, W pierwszym dziale wystawy (motorów) odzna­
czały się lokomobile firmy Marshall Sons & Co ap., Clayton of 
Shuttlewarth, dwie małe na dwie siły koni firmy P. Suckow i 
Spółka, machina parowa leżąca, lokomobila A. Antoniewicza itd. 
Z działu machin i narzędzi do uprawy roli wymieniamy od­
znaczające się elegąncyą i praktycznością pługi H, F. Eckerta, 
wałki pierśoieniowe A. Antoniewicza nadzwyczaj tanie, siewniki, 
rzędowe, pociągowe i ręczne Rudolfa Sack. Licznie bardzo re­
prezentowany był dział machin, narzędzi i sprzętów służących 
gospodarstwu domowemu. Mniej okazów obejmował dział ma­
chin dla fabrytacyi róluiczśj — podnieść nam jednak wypada 
wystawione jirzez pp. Rtihl & Brośowsky kompletne urządzenie 
fabryki mączki kartoflanej, kosztujące tylko 1300 tal. Wyrób 
mączki jest to gałąź przemysłu niesłusznie u nas zaniedbana. 
Pompy i sikawki w wielkiój były wystawione liczbie a pomiędzy 
temi odztfaczały się dokładnością i zmyślnością roboty wyrobu 
fabryki Gustawa Wiedero — dalój wzmianki godna pompa paro­
wa uniwersalna wedle systemu amerykańskiego wystawiona przez 
pp. Hóusch & Koch. W obec eleganckićj stajni wystawionój przez 
firmę Herz & Ehrlich rozjaśnić się musiało choćby najbardziój 
zachmurzone oblicze każdego koniarza. Nowości w ogóle nie 
było żadnych, chyba, że wspomnimy o machinie do prania run, 
nie robiącej wszakże ani wrażenia oryginalności ani praktycz- 
ności. -U «S

Bardzo szczupła co do liczby wystawionych sztuk była 
wystawa opasów otworzona równocześnie z targiem na machiny. 
Chociaż po wystawie bydła opasowego nie można wymagać tej 
rozmaitości, co po wystawie rszpłodowćj, to przecież powiedzie­
libyśmy, że wystawa wrocławska wcale się nie udała, a jeśli 
wolno porównać dwie rzeczy różnorodne, daleko mniój mogła 
zająć znawców jak zeszłoroczna wystawa w Kościanie. Do naj­
piękniejszych ż wystawionych sztuk należała 31etnia jałowica p. 
Neide z Seschwitz ważąca 1630 funtów, i wół roboczy p. Scha- 
dow z Niederhof p. Wrocławiem ważący 2500 funtów. Cztery 
woły wystawione przez tegoż p. Schadow sprzedane zostały za 
1000 tal. Wszelkie oznaki'cźystój krwi shorthorn miał piękny 
buhaj p. Ant. Przyłuskiego ze Starkówcti. Owiec i świń było 
mało.

Wczoraj rano o godzinie 10 w śąlij koncertowej Springera 
odbył się przy niezbyt licznyni udziale pierwszy kongres rolni­
ków szłąskich, który ukonstytuował się jako stowarzyszenie ze 
stałótń bihrein obok szląskiego centralnego Towarzystwa gospo­
darskiego a podzielił się na pięć wydziałów, a mianowicie: Upra­
wy roli, chowu inwentarza, nawozów, ogrodnictwa, kwestyi eko- 
nomiCzń o-S • ,'ólscz ny ch.

Najhardziej zajmującą z stojących na porządku obrad, była 
kwestya spółek kredytowych rolniczych, w której referowali pp. 
Tarninę i'SchÓhfeld. Dr. Meusel udzielił wiadomość o nowym 
sposobie paszenia i opierając się na własnych doświadczeniach 
starał się wykazać niedokładność zasad podanych przez Grouye- 
na. Inne przedmioty wcale nie były ciekawe i właściwiej mogły 
być rozbieranej w kółkach włościańskich, jak na kongresie mają­
cym zcentrahżoweć mniejsze szląskie: towarzystwa rolnicze nie 
należące jeszcze do Towarzystwa centralnego.

— * Siąka. Berlin, 15 maja. Mąka pszenna 
100 Ado netto. 0 107,9n/,ą talara nr. 0 i 9%—7, tal. rż 
nr. 0 8V»—7?/« nr. i 1 7’3—7, tal. pła.

Poznań, 16 maja. Mąka pszenna nr. O i 1 4l/a 
tkl- 7».,, mąka rżana nr. 0 i 1 3’/,—4 tal. płac, za cent. 
»¿W«»«■*»- *! jU1 ” g|

i Gdańsk, 13 maja. Pogoda powiększaj części pochmu
i bardzo 'żimna, nocami niekiedy przymroski. Wiatr półnm

W Aughi targi zbożowe miały nieco, lepszą tendem 
Przy małyćfi dowozach krajowych ceny pszenicy angiels
podniosły się <t 1 szylmg na kwarterźe, lecz podwyź zeni<
zmnie,szyło zntcznie ponup, także trunzakeye w ostatni, h dm
były bardzo spokojne. Towar zagraniczny po niezmiern ych 
na<h zeszłego tygodnia dobry miał odbyt i nawet nieco wy 
osiągano ceny.

Jęczmień bez zmiany, lecz więcój żądany. Ceny gre
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Htr/ymały się. Pod!ug ostatnich doniesień z Kalifornii zasiewy tamie 
z powrdu zasnclty bardzo ucierpieć miały.

W Belg i poku byt oiywteńszy, przy wzmaenisjących się 
«•much. W Hólandyi traaźakcy- pozostały spokojne, ceny psze- 
Dicy utrzymały sie bez znośni, żyta nieco się wemocoiły Nad 
Reu>m i w Beilinie pszenica i żyto cokolwiek drożej były 
płocone.

Na naszym placu w pierwszćj połowie tygodnia targi 
były spokojne i tylko wyborowe gatunki pszenicy, cbętniejszych 
zn»jd »aiy kupców trzy małóin wzmocnieniu. W ostatnich 
di i < b iednekie wyborową i lepszą średnią pszenicę płacono 
o 1 d • 1' j talara drożói, podmdie zaś gntunki pozostały bez 
>ai iij i u- duy mi ły odbyt. Zyto tak krajowe jako tół polskie 
w druaińj polewie ty-odma o do ’Jj tal. p. 2000 fun. w cenie 
8' ,ivdu o ło Jęczmień mało ofiarowany i mało żądany. Groch 
Si-.,b n.lał odbyt.

Sprzedano w tvm tygodnia: pszenicy;cent. 77,000 czyli ton 
8-<50, żyta centn. 12,000 czyli ton 600

Płacono aa 2000 funt, wagi celnćj czyli jednę ton:
za azefel beri.

w»g. Ul, UL ag. UL ag.
12X/7-13378 20 82 15 
124-i‘-6 74 — 78 —
118-130 63 — 78 10

OEHMIGA
Nawrocki _____ ___________
z Komornik, Laskowska z Środy.

HO'l t L BZYMBh 1. Lipski z Lewkowa, pani Taczanowska 
z Szypłowa, Rekowski z Kos-ut, hrabia Dobrzyósii z Lo- 
wencie, pani Sczsniecka ałBoguszyna.

HOTEL FRANCUSKI. Gadkiewicz z Bydgoszczy, 
z Warszawy, Wiehliński z żoną z Marszowa, Sławska

anstr. kredyt mob. 152—1’/, płacono 
110 płac. Szląsk. stów. bank. (4®/,) 170%
Hubnera (4’/,“/-l — żąd Hansen 
(4'/,%) — żąd. Meining. (4’/,%) — płac.

Knrs gotówki 1 pap. pień. Frdr pruskie 113*/, pła , ldr. 
111’/, płc suwereui 6. 24 płac. uap. 5. 11*/, płac., półinper 5. 
16| płac. doli. 1 12’/, płac Złota w sztabach iunt. celny 463'/, 
p ac Srebra fnut celny 29, 26 płac Zagraniczne banku 99*/,

.Poznańskie prowinc. 
płacono. Certyf. hip. 

94' płac. Henael

lipiec 77’/, talara. Żyto: spokojnie'; na mai-czo»^
Rill A ROl / r"]pczerwiec-lipiec 51'|,, wrzesień-paźdz.’ 52’/, talarów?*" -Iec

pi owy: spokojnie; 
sień 25’, talara. —

w ml jscu : 
Okowita

27 y„, na maj 
spoko nie; w

tal. czerwiec-lipiec 16*'„, tal.

Wiadomości
Giełd

giełdowe.

Pszenicy wysoko-ostrój 
„ jasno „
„ pat rój

Zyto eolskie 
., kr jowe

JęcMin-ń czterorzęd.
“ dwureęd.e 

«wft
K -uiczina biała za l'X)

„ czerwna za lOO

I20-1X4 46 
1X2 3-125 48 20 
101/2—108 43 15 
lOt 5—11» 45 — 

41 —

48 — 
50 15 
46 -
48 -
49 25

UL •(. «*1. »g
3 10-3 15 
3 4-3 9' , 

2 20-3 10 
1 26’/,-1 29 

1 29| 2 1% 
1 16-1 191 

1 18| -1 211 
1 25-2 61 

15 —
14 —

Aleksander Makowski i Sp.

PRZYBYLI
1WÎK

BóZAR Hr. Żółtowska z 
Łuknnis- i » familią z B echowa

Hi.lEL BERLl ohl. B.»rdt z 
z Zn tuik.

DO POZNANIA
15 maja.

Jarogniewic, Niemojowski z Sliwnik,

żoną z Wrocławia, Hoffmeier

__ possiaAMka, 16 maja.
Żvto: wy po-. — węcpli; per mai 47’/, maj-czer­

wiec 47’/, czerwiec-lipiec 47% lipiec-sierpień 48*/, tal. Da 
Bierp.-wrzesień 49, na jesień —.

Ok««’ta ,* wypow. — kwart na maj 14”/,,,
czerwiec 15’/,,, lipiec 15’/,. sierpień 15”/,„¡wrzesień—, paźdz. 
—, w miejscu bez beczki 14”/,, talara płacono.Mlełda berltńuUa, 15 maja

W papierach spekulacyjnych nie robiono żadnych intere­
sów a i obrót akcyi kolejowych był słabszy niż w tygodniu mi­
nionym.

Walory prnakio: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/,%) 991 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 <.5° 0) 100’/, płac. Obi. pstw, (4%) 837, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,%) 119’/, płac.

List Z sit.: Zachod.-prusk. <3’/,%) 75*/, żąd. dto (4%) 
82 płac., dto£ (4%%) 83’/, płac. Pozo, nowe (4%) 86’/, płac. 
Llct. rent. Pozn. (4® „) 78’/, płac. Prusk. ;4°|0) 79’/, płac.

Walory zagranica.; Austr. rent. srbr. (t%%) 56 płac. 
Rent, papier. (4'/,%) 48 płac. Losy z r. 1854 <40'0) 75 żąd. 
Losy kredit. z r. 1858 89 płacono. Losy z r. 1860 (3°/ ) 79'/a 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 68’-, żądano. Rosyjska pozy ■ 
czka prem. z r. 1864 (5°/ ) 119/, płacono. Rosyjska - polak, 
oblig. skarb (4°'0> 71’/, płacono. Polsk. certif. Lit. A. pe 
800 złp. (5%) 93 płac, dto cząstki po 500 złp. (4%:
10J’/, płac ,no. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. 14%) 70’/, 
płac. Listy likw. 58’/, żądano. Włoska poż. (5°/0) 55’/, płac* 
Rumuńska poż. (8%) 89’, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,%) 
49'.—8 płacono Turecka pożycz. 44’/, płac. Amer. pożycz. 
(6%) 97’/, płacono. Akcje kolei zelaz. Kol. miud. 165’/, płac. 
GaL-haróla Ludwika 106’/,— ’/, plac. Austryac. hraucuzk. 
228’/,—’/, -’/, plac. WarasL-wiedeńsk. 66’/, pła ono. Santo itd.

płacono. Austr.-henśn 81’/, płac Rosyjsk bankn. 80’/, pł»c.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 10)0 kilo w mielcu 61—82 tal. wedle ja 
kości żądaio; per 1000 kilo na maj 79’ ,—81'/,, maj-czerwiec 
77”,- 78%, czerw.-lipiec 77’/,—78, lipiec-sierpień 76’/,—77%, 
sierp.-wrzes — tal. płac. Zyto: per 1000 kilo w mieiscu 49— 
53 tal wedle jakości żąd. ; polskie 49%—50%, piękne polskie 
50’/,—51'/,. krajowe 52 talarów z kolei i statku płacono; na maj 
i maj-czerwiec 50-’/,, czerwiec-lipiec s50’/„— 51%, lipiec-sierpień 
51’/,—52, sierp, wrzes. — tal płac. Jęczmień: per 1000 kilo 
mały i wielki 39—62 tal. wedle jakości żąd. Owies: per 1000 
kilo w miejscu 46—55 tal. wedle jakoś i żądano, po;ski 46 -47, 
marchijski 487, tal. z kolei płacono; na maj 49’/,, maj czerwiec 
49*/„ czerw.-lipiec 49’/, tal. płacono. Groch: per 1000 kilo 
do gotowania 51—61 tal., na paszę 44—51 tal. Rzep: per 
1000 kilo -- tal. Rzepik: — tal. Olej rzepiowjy: per 100 
kilo w miejscu 26 tal.; na maj i maj-czerwiec 26—25%, czer­
wiec-lipiec. — tal. płacono. Oló' lniany: per 100 kilo w miej­
scu- 24 tal. Olej skalny: per 100 kilo w miejscu 14’/, tal, na 
maj i maj-czerw. 13% tal Okowita: per 100 litrów po 100% 
=10,000% w miejscu bez beczki 16 tal. 28 sgr. do 17 tal. plac., 
na maj i maj-ezrw. 16 tał. 24—21 sgr., czerw.-lip. 16 tal. 28- 
29 sgr., liDiec-sierpień 17 tal. 9—10 sgr., sierpień-wrzesień 17 
tal. 18-19 sgr. płac.

Giełda bydgoska, 15 maja.
Pszenica: 120—125 funt, mniej lub więcej porosła 

64—70 tal., 126—130 funt, zdrowa 72—78 tal. per 2125 funt, 
wagi celnćj. Zyto: 120—124 funt. 46—47 tal. per 2000 funt, 
wagi celnej. Grocb: 44-43 tal. pr. 2250 funt, wagi celnej, 
nailepszy do gotowania wyżej płacono. Okowita: bez do­
wozu.

Giełda szezeeiiieba, 15 maja.
Pszenica: trzyma się; na maj-czerwiec 77, czerwiec-

mąj-czerwiec 16’a 
sień 17%, talara.

Giełda nri:e!*»ska 15 maja, 
Żyto: per 2000 funt, ceny mało

à'fi

®'eis
sicrP'e6,

zmieniono.
l maj czerwiec 4!)’/,—49, pł cono: czerwie/-lipjec ,L »: 
płacono i żądań , lipiec sierpień 50’/, talara żądano- ! 
październik 50’/, ’8 t lara płacono i żąd no. p,2 ’ 
inaj 72 talary żądauo. Jęczmień: na maj 45 
dano. Owies: na maj 50 talarów żądano Rzpd. 1 
— talarów żądano. Olej rzepiowy: bliskie t 
w / iejscu 13 talarów żądano; na maj 12’., tal. 
czerwiec 12’/, tal plac. ’/, tal. żądano. Oko
per 100 litrów po 100°/„ w miejscu 15%,
talara

rmina 
. Pocono 

owita be»j? 
‘»lara ż&d „

płacono; na maj i maj-czerwiec 16 talara żąda"1" 
wiec-lipiec 16'/, talara żądano i płacono/, lipiec-sier 
talara żądano; sierpień-wrzesień 17 talara żądano. Plei 

W srebra, za
szefel pruski

Na targu

ca u œ
•s o 3- p. o

■s a° 0

ii'8¡«'

S«

Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies
Groch

piękn. śr. pośled
92^94 88 
91-92 89 

61 
49 
35

62—63
52—55
36-37
68-74 65

W tal. sir i „ 
200 funt celń^'

. , “oogramó® 
piękna średni

78- 85
79- 85 
58 60 
43—45

34
58-62

fn. P»

m

29
28 

5 14

(Nadesłano).
Zapowiedziane przez hamburgski dom 

Welnberg w d-isiejszym naszym dzienniku rządowi 
zdolne jest usnnąć panujące przed zagranicznym Jotervó°8 
dzenie, gdyż takowe podaje tak b-zpieczne gwarąn« 
szans, że z całą ufnością udział w niem wziąć możua J 
wuienie bezpłatnego udziolenia rezultatu będzie dla 7 
interesenta pożąda nem.

doi

wo]

uch

Główne Stowarzyszenie 
pogrzebowe

Zsromadzenie walne odpędzie się
ar niedzielę ttniy 21 mnjn po 

południu a».,# 0o<f«<M<e 
w loka u na ś. March ie 71.

Por®ijdeb dzienny ł
1) slożenie rachunków za rok 1870.
2) uwiadomienie o przystąpieniu człon­

ków III klasy.
Członkowie stowarzyszenia zapraszają ni- 

niejszem pod zastrzeżeniem, że o nieprzy- 
byłvch przyjmie się, że przystępują do za 
padł/ch uchwał i że zrzekają się późmei- 
szycb wniosków. (.2713)

Poznań. 15 maja 1871.
Byrekeya.

Ernsdorff. Juhnke. Feist.

W Pleszewie
odbędzie się Walne zebranie To­
warzystwa rólniczego dnia 1 
czórwca o godzinie 2 po 
południa. (2623)

O liczny udziił uprasza
Dyrefccya.

On demande une bonne, 
ça se ou élevée eu France.
ser certificats 
poste restante

Co tvlko wyszło i jest do nabycia przez 
wszystkie księg rme:

Zgoda
duchowieństwa 

z narodem
napisałXIX.

Cena 10 sgr.
Ludwik Merzbach.

Od 1 lipca do ł, października jest 
do wynajęcia, na jednćj z pierw 
szorzędnych ulic miasta, mie«' 
bekanie o 4 pokojnch za 
cenę 40 talarów. Bliźszy h szcze­
gółów dowiedzieć się można w mie­
szkaniu pułkownika Gallier, ulica 
Berlińska No. 14. (2399)

Osiedliłem się w Kłecku.
A. Pierański,

(2704) malarz.

Ucznia
odpowiedniem wykształceniem po­

szukuje (2654),
Dwa pokoje, kuchnia i dwa schowania są'HandePpłódeii i towarów modnych

_ Wo® fęcany o czte-ech ko-, 
łach, zielono malowany, zaginął. Oddawca! 
j.go - trzyma slósowną nagrodę w kantorze'» 
przy Zamkowój ulicy No. 2. [2716J

do »yHajęci. od 1 czeiwca r. b. na II pię­
trze Plac Wilhéimowski No. 17, dom Kan- 
torowiesa. (2689)

W. Kukulinskiego i Sp.
Poznaniu.w

Obwieszczenie.
7o Wielkie główne i końcowe ciągnienie
kJńwedni»ąi5PMerwM018n ‘tV’ pieni|4r^ ^Poczyna się już m,ia RO maja 1871 a 
kończy^nia 15 czerwca 1871 takowa zadecyduje w krótkim czasie 16 dni co do 7 

w»y«r«nej gtównrj even*. 100,000 tidarrt- -»«a J 
20razsVogr5(Wi fPl’tOą S0’000 tal - 15,000 tal., 10,0 0 tafbOOO tal,

po tli3 ri7o P° 4000 J0,razr po 2000 tal., 20 razy po 1500 tal.,
po_l 00 tal., 160 razy po 400 tal, 250 razy po 200 tal., 360 to 100 ta’., 

ogóle co do 18,600 wygranych w umie
“»Wioną I 69.900 «»larów 

Wygrana pwa (od 1000 tal. w wyż), która jako ostatnia 
ścia, dostaje w dodatku

100 razy 
12,700 po‘47 tal,

wyjdzie z kołi szczę-

Pana Roltermana, tłómacza sądo­
wego w Krotoszynie, wzywam, abv się uiścił
z dług«, ¡u Alexandrowioz,
(2619) w Grodziska.

M. Matuszewski,
krawiec męzki

w S iii i g-1 u
w kamienicy kupca p. T KmlUlewleza.

Będąc zaciągnięty dnia 23 lipca 1870 do 
wojska, a powróciwszy w tych dniach do 
domu, polecam się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności. (2650],

Bncfiarz żonaty, 
zaopatrzony w świetne świadectwa' 
11 lat w jednym miejscu obowiązki' 
rza, ogrodowego myśliwego i S!nLe, 
mł poszukuje miejs a od ś J»?? 
restante M. B. 421 Wągr'ówiec'

Służący kawalerJana; 4AdreS K. ni.T’7oOT 
Kcynia. K

wni 
(L rze<

ust!

poszukuje 
12. 9 poste

......
i fryayer/htBamerdyncr

z dobremi zaświadczeniami, poszukuj"' 
sca od św. J>na. L;sty pod adresem
rest. ». Ś Żerków.

i pi

tom

miForczpan doświadczony, zfdobrćui 
dectwem, poszukuje m eisca od św. jai 
zaraz. Listy poste rest. M. r. ¿’«.J i 

(2711)
Błon plus nitra I

Najlepsze li/twory atlroirio tylko 
a winnego agtrgtn, prawdziwe 
węgierskie i litewskie ntioBy,
polecane przez uznanych lekarzy, dostać 
można tylko jedynie i wyłąetKnle

w ha dln win węgierskich 12717]
Meyera Hamburger,

Poznań, ul. Żydowska 27.
Pierwsza

Pieniędzy
w każdej wysokości ¡ja wiejskie i ( 
miej kie grunta
d .stać można] Za w SZv przez 
J. T/tienel, Wrocław, Kirchn 
No, 12a.

Riv
kier
lui:

c .. .------60,000 talarów.
wvnl.P.fy i m CI,gD,Ą s;e.<yll*o wytraoe a najniższa wynosi 47 tąl. — Wygrane wypłacają się po ogłoszeniu urzędowych drukowanych list wygranych za oddaniem wv- 
baStach l08°Ci.PurXn£Odk kolatora główneg^nat^chnhs? w zł«X hfb

8,6 PUb,ICzn'e ’ rządowój przez wybraną
10 tal ^()dt»ie iMd d° P"wyi8ie6° losowania oryginalne losy udziałowe po 5 tal., 
d2ać tilko wirast odemnie.P° ffi0ŻIla 2& P«esł“D’™ odpowiedniej kwoty sprawa-

n«rwtP»Xyab?mknlńil<'i!*gDieni'‘ s/*11'6, z®*4'" prże8'ać m! »Ubawem zlecenie wprost 
p«ratą, abym n-ogł wrześnie zadość uczynić wszystk m życzeniom

m vy8”»cyi pocztowych najstósowni.jsze są do przesłania zleceń,
nomitenci moi otrzymają urzędów« wekazy wygran ch t-go ciągnienia z Dotrze- 

3"l.S“.'±?„r.?fiłatnie pud k°Pert,ł fraDk0- ~ Na Mani donosi się o większych

przesyłka wędzo­
nych ryb słotyrfa i.adeszła 
do J. IVenkircka, Wronie- 
cka ul. No. 18. [2715J

(2685) ITolwiirk 
część mili od miasta Śmigla, 1, n 

stacyi kolei żelaznej Starego Bojanowi 
B./yen) odległy, mający J227 mórg 
ziemi kompletnie obsianej, włącznie 11 
garni dwus ecżnćj łąki jest z żiwim 
twym inwentarzem natychmiast do s| 
ni'. B iższtj wiadomości udzieli wist 
kupiec T. Mtt<lKle**lcz w Śmigli

nad

Fran- 
Adre-

et recommendations 
Mieścisko L. R.

______(2f 99] _I nriiliR win, korzeni ,Pj8iu'£UJe się. mówią-
7-irar di’b7? PO”>emiecku, dotrojga początku
zaraz «1 ących d>ieci, o ile możności bez preteoSy

(.2702)|A ires: P. K. poste rest. Jutrosin. /27lij

Poszukuję hausknerhta. [2602]

____ J. N. Leitgeber.

Poszukuje się kupna świeżo doj- 
nćj oSiiey. Oferty sub R S. 
poste restante Inowrocław. (2709)

.Handel
i cygar poszukuje 
z wiadomościami szkólnemi.

«ygrauych tel»grafem. 
|27(8i. Iwaauk Welnherg w Hamburgu wekslowy.

Od 1 kwietni» r. 
pismo humorystyczne p.

wychodzi w tara konie regularnie dwa r.»zy na miesiąc

Dwutygodnik ilustrowany bez ilustracyi.
Pisemko to poiusza w sposób satyryczny wszystk e ważniejsze wypadki współcze 

sne z całego obszsru ziem polskich, unikając, o ile podobna, rzeczy, któreby zrozumiane 
być mog y tylko przez miejscowych czytelników.

Głównym współpracownikiem Gosia jest p. Wł. Sabowski (Wołody Skiba).
Przedpłata w W. Ks. Poznaósklóm i Prasach Zachodnich wynosi rocznie

tylko 1 tal., półrocznie 15 sgr., kwartalnie 7% sgr. Nadsy ać ją można do
AdmlnlMtraeyl Ozlenniba Poznańskiego.

Prenumerata przyjmuje się tylko na r»łe kwartały. Początkowe nnm> ra
są jeszcze w zapasie [26981

Potrzebuje się panny do szycia n* BI*' 
szynie ido krawiecczyzny, (.2700)w*. AoHaeaa

Mała Rycerska ulica No 8.

W; stawne oh no i drzwi 
z szybami lnstrouemi mo 
Ina nabić w boteln dn 
Word, (2612;

Aukcya
Z polecenia kr.l sądu powiatowego 8prze 

da»ać l ę lę pnblo znie najwięcej dającemu 
ww ńrouę dnia II nt>,la przed połu 
di.iem od 9 godziny w lokalu aukcyjnym 
przy jn»KMxyn»**ĆJ ullry IV». 1 .oz 
ma'tą yuitiel, nbiory, sprzęty 
»tomowe i gospottorskiej astępn e 
pnitg kitko nowyck trgur- 
kótr tmkrowych i (2678/
tlohizc za chowane

Bycktewski, krót
pianino,

komisarz aukc.Sądowa wypizedaż
masy fconknrso-n* leżącego do

woj W. Gudata składu towa­
rd-, skłą/Jającego Się:

z ka duszy tatowych i 
zimowych (lia dum, wstą­
żek, koronek, bluz, rę­
kawiczek, piór i rozma­
itych gatunków kwiatów

i dbj»» się nadal » dmach powszednich od 
9 4o 12 godziny przed i od 3 do 6 gods, 
po południa w lokalu przy Sta­
rym Hyli ku JO, wchód 
z Nom ej ulicy.

Lundberg,
zawiadowca masy.12714JJ

Otworzyłem w tut«jszé/n mieście dom

komisowo handlowy zboża i produktów

S. Kurnatowski,
(2339.)

Berlin, w kw etuin 1871 r.
Biuro ¡9tnorrutrn»»e JVo. 33

Podróżujących 1 emigrantów do Ameryki północ.
wyprawia ze Szczecina do Nowego .Jovl<n 

po j»k n»jt»ńH®y<-li renach pomocą bałtyckiego
t m-? »««zęclna (porońce pocztowe A. i)

i każdej bliższćj windomości udziela jak na.jchttnićj (1810

r. Januszkiewicz w Szczecinie,
Boltwerk 33,

_____________ Król, pruski kooces ajent jeneralny.

Kolińskie Towarzystwo ubezpieczeń od gradobicia.
Kapitał zakładowy trzy miliony talarów,

z których dwa i pół miliona ulokowano.
Rezerwy wynoszą 312,248 tal. 19 sgr.

Ufundowane w ten sposób Towarzystwo ubezpit-cza przeciw szkodom z gradobicia płody ziemi każdego 
rodzaju jako tćż szyby w oknach za stałemi premiami, przyczóm dopłaty nigdy miejsca nie mają.

Jak dawnićj tak i w minionym roku uregulowało takowe wszystkie szkody akuratnie i ku zadowolnieniu 
pos kodowanych a w czterech najdalćj tygodniach po ich ustanowieniu wypłaciło kwotę wynagrodzenia w zupeł­
ności. Stan interesów Towarzystwa daje rękojmią, że i nadal zadość uczyni swym zobowiązaniom równie aku 
ratme jak zupełnie. (2696)

Podpisani udzielają na żądanie dalszych o Towarzystwie objaśnień i polecają, sie do przyjmowania wnio­
sków o zabezpieczenie.
Bojanowo )>. R. Knuthe, kupiec.
Caetnpise p. W. Hillert, ckspedyent poczty.
BostyA p S. Strasimann, kupiec.
Brottaisk p. Gros.maun, właściciel. 
ttnracsewo p. H. 1 arw-ld, kupiec.
Jarocin p. Juliuss Pietrkowski, kupiec.
Jntrosin p. Vicbig komisarz obwodowy.
Bępno i*,. J. W iernszewBki, kupiec.
Mksscaór p. 8. Waiter, kapitalista.
Banaraewo ptd Stęszewem p. Dobieliński.
Btit gowu p. Gust. Jauke, ekonom.
Boieian p. M. Lehmann, kupiec.
Braywik p. S. Schlamm, kupiec.
Brobio p. Meymann, właściciel oberży.
Brosayn neoty pod Połajewem p. Lange, asesor. 
Brotosayn u. Maks Skutseb, aptekarz 
Braycakowo pod Ro ietuicą p. Reiuscb, włażc. dóbr. 
Bnrow poo SaaLuerzycami p. R. Borecki, nauczyciel. 
Besano pp Hclwich & Drogand, (lupcy.
Bwówek p. Wilne, weterynarz.
Międzyrzecz p. W. Leutke, cukifrnik.
Międzyekó»t p. Ad Kutzuer, kupiec.
Oborniki p. Knegen, król dzierżawca.
Ostrów p. S. Friedia .der, kupiec.

Cknłnpska pod Mogilnem p. Krause, kapitalista. 
Czerniejewo p. Jaworski, wl śc. hotelu. 
Oniezno p. F. Kuczkowski, kupiec.

,. p Sam. Szkolny, oberżysta.
Bolaticz p. W'. W’8n m eraki, kupiec.
Janowiec p. J. Fraustńdter, kupiec.
Btecko p Markus Rothmauu, kupiec.

[Mieńcierzyn pod Budzisławiem p. Weidemann, wł. dóbr.

Bniewy p. Szymon Borchardt.

Poznań p. Mnnnsse Werner, kupiec 
„ pp. Bracia Jabłońscy.
„ p. C. Meyer, ajent, g«ówny.
o p d, Stefański i Np,
„ p, Adolf Meyntann. kupiec

Badziwitlow p. Ostrowem p. A. Tiltz, administrator. 
Baszkóttek p"d Raszkowem p. Ziburski, rendant.
Ba wieź p. Adolf Troska, kupiec. 
btniyiei p. Jakób Hamburger, kupie-.
/Sr**»*» p. B. hadzidlowski, kupiec.

„ p. Otton Boldin, kupn e.
Środa p. V. Fenrycb, taksator obwodowy. 
Skwierzyna p. Ludwk l.andshoff, kupiec.

p. Wjlh. Hofig, mistrz murarski. 
Staneowo pod Rogoźnem p. Am. Linke, pastor. 
Stęszewo p. Biesolt, poczthaiter.II ernerkof pod Rogoźnem p. Werner, właśc. dóbr. 
Wolsztyn p. J Senłtleben, sekretarz.

p. B. JSowakowski, rendant. / 1
p. Ad. Kuttner, kupiec. /
p. A. Cleemann, kupiec.

Mrzeźnia

Wsckowa

Bakoźć p. Utke, miernik powiatowy.
Skoki p A m. Breunig, kupiec.

„ p. Grass, nauczyciel.
Strzelce p. Franciszek Gensichen.
Trzemeszno p. A. Buzalski, nau-zyciel. 
littkowo p. H. Marks, kupiec.
Wyyrówiec p. Wyazomirski, taksator powiatowy.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.

Wastrzykiwanie Galène
leczy bez bólu w trzech dniach każdy 
upływ prostaty tak powstający jak roz­
winięty i zupełnie zast.-r ały.

Jedyny skład na Be Im
Franciszek Schwarzlose,

Leipzigerstrasse 56.
Cena but iki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal. (2491.]
py
nżi

Liehiga
mleko stepowe 

(fenmys)
gf leczy5S

cierpienia piersowe i 
płuco we.

Wedle zdania medycznych po­
wag leczy Liebiga mleko stepowe 
— zwane kumys — prędzej i pe- 
wniei niż wszygikie inue dotąd w 
Niemczech używane środki: katar 
żołądkowy i kiszki odch»dowój, 
tnberkuiy, katar bronch'alny, 
anaemią (brak krwi) w skutek 
dtugieb chorób, niewygód, prze 
dłużonego użycia n erktiryusza itd., 
szkorbut, — chlorosis, — hy- 
steryą i słabość dała.

Zal’akouik 15 sgr, (% tal.) 
wraz z przepisem użycia, '■ąśtj

W pudelkach po 4-=^12 flakoni­
ków do sprowadzania pr ez 

SLłnil jeneralny 

Lisbiga mleka stepowe­
go (kumys) 12635,i. 

Berlin, <J neiseiimiw jr.?a

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Doświadczony plsąrz gospodarczy, bez- 

żeuny, samotny, td wojska wdny, loalifi 
kująty się jako ekonom, piękne' zalety z 
sobą mający, człowiek młody, ugrzeczniony 
poszukuje od 1 lipca r. b. posady ofcono- 
mlcanej Adres: W. K poste restante Ko­
bylin f.jtnko. _______ [2681]

Bioro zleceń
.. . n K MoIin8.il w Poz amu przy nl. Koziśj No 11 
poleca pizy uaa.hodzącej z danie, wszelkich 
urzędników gospedarczy«h, leśnych, bióro- 
wycb, gorzełujków, nauczycieli, guwernantki 

bony lecz tylko ludzi [acbowyeb, zda-
tnych i d 
zamówienia 
nownycb obywatel'.

brze ppleconycb, O wczesne 
upraszam interesowanych s a- 

_____ (.2611)
(Uorzelnny, żonaty, który z dobrym 

skutkiem tak ręcznemi jako j parowemi 
gorzelniami zawiadow ł poszukuje od ś. Ja­
na rb. mlejs a. O łas awe oferty uprasza 
pod adres. B. II. M. S2 poste restauie 
Pakość. (.2705)

Służący J, lił.tiiurek, żonaty le z 
bez familii poszukuje miejsca od ś. Jana 
Dziewleraewo pod Kcynią. ( 2708)

Wydzierżawienie Só
Dobra w powieiie Gnieźnie»^ 

położone i z 1625 m rgów 37! 
d rat owych prętów składające si ¡¡¡¡j 
na 12 lat od św Jana roku 
cego z dostarczającym iuweutaJ 
do wydzierżawienia. (2l|^

Na pokrycie iuwentarza 
kaucyi są. około 8000 tąl. potpze

Elierbeck,
rzecznik i uotaryusz w Gnie

W Silatkupionrll pod Swapzsiająi 
mam zamiar

moje gospodarstwo
z wolnej ręki spizedać, kt .re obejim/peln 
morgi w dobrćj kulturze, budynki w ó 
stanie, dwusiecznego siaua 39 «o-ów 
konnych, swój opał drzewa i n.ezgljlW 
torf. 4000 tal. zostanie zahipotekom 
na gruncie. Bliżize warunki wsksif 
ściciel na miejscu
Stanisław MostrzcwslDobraniojeijcers

o lhoo morgach obszaru, ‘/2 mili 
żwirówki, 1 ‘/2 m. od spławnćj 
a 2 mile od najbliższćj stacyi 
jowćj oddalone, z dobrym gr® 
żytnim zdatnym pod koniczynę, 
statecznemi i w dobrym stanie1 
wlowym żnajdująoemi się budy 
gospodąrskiemi j ipieszkalnemi) 
mierzam z kompletnym żywym i 
twym inwentarzem za cenę 48 
za mórg przy zaiczce 18—iW 
sprzedać. Reflektujący dowiedz 
bliższych wiadomości w ekspewże 
Dziennika. (•£
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Składy na wełnę-
Podług policyjnych przepisó 

wolno w tym roku w sieniach b® 
kowych wełny na targ w, 
szam zatem o wczesne 
stósowne składy do wełny.J. iX. l’iotrovv^l'
(2436.) (Hôtel du Nord).

Składy
na wełnę*

lec
•nst

to
ii

Wielu* katan* »
remizy na około 6 0 cent, w

___i------ l-.-Ai Mo, 10 >1 ,
125571 ,przy ulicy Wrocławskiej 

do wynaj cia.

WiolMie suche
Ha wełnę są do wynajęcia 
Sa pi cźy liski ni pi»
Bliższe szczegóły u p 
Stein tamże.

ty

Iin8.il

	‎I:\Dziennik Poznański 1871-1\05\112\0481.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1871-1\05\112\0482.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1871-1\05\112\0483.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1871-1\05\112\0484.tif‎

